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Przed krajową konferencyą naucz. 


W październiku b. r. odbędą się tak zwa- 
ne krajowe konferencye nauczycielskie, 
urządzone w poszczególnych rejonach szkol- 
nych, zamiast jednej wspólnej we Lwo- 
wie, jak nakazuje zasadnicze rozporządze- 
nie ministerstwa oświaty z r. 1872. Cel 
rozbicia jednolitej krajowej konferencyi 
nauczycielskiej jest zupełnie jasny; chodzi 
o to, by nauczycielstwo całego kraju nie 
moglo się między sobą porozumieć w kwe- 
styach żywotnych. Niema też ani jednego 
rozsądnego argumentu, któryby ów po- 
dział usprawiedliwiał — przeciwnie, wszyst- 
ko przemawia za konierencyą wspólną. 
Rada szkolna krajowa w tamowaniu jej 
wpływu poszła jeszcze dalej. Wydała mia- 
nowicie krępujący „Regulamin obrad*, 
opierając go w sposób niewłaściwy na $. 
10. zacytowanego rozporządzenia, który ją 
do tego wcale nie upoważnia, bo doty- 
czy tylko ustanowienia „porządku obrad 
na okręgowych konferencyach nauczyciel- 
skich“... Nie ulega też wątpliwości, iż prze- 
wodniezący tegorocznych rejonowych (ty- 


LALKA. 
Kilka spostrzeżeń przez Ellen Key. 
(Przekład ze szwedzkiego). 


Flistorya nie opowiada nam, czy Kleo- 
patra w dzieciństwie bawiła się lalką, 
zanim poczęła igrać dolą ludzką; z pe- 
wnością jednak wiemy, że w ojczyźnie 
Faraonów lalka również była znana, jak 
za dni naszych w Warszawie, w chacie 
eskimosa lub pod zwrotnikiem. Dwie zasa- 
dnicze zabawy odnaleść można wśród dzieci 
wszystkich ludów i wszelkich epok; wo- 
jenną grę chłopców i lalkę dziewcząt. 
Zdają się one świadczyć o pierwotnym 
podziale pracy między mężczyzną a 
kobietą. Gdy z czasem wychowanie sta- 
nie się wiedzą i sztuką, wtedy rodzice 
pilnie będą zwracać uwagę na zabawę 
swych dzieci, w tych niewinnych bowiem 
objawach duszy młodocianej kryją się 
zarodki przyszłych skłonności. 

Jeżeli dziewczyna obojętnie przyjmuje 
piękną lalkę, którą dla niej kupiono 
w pierwszcrzędnym magazynie, natomiast 
sama z gałganów sporządzi sobie lale- 
czkę, pieści ją i tuli, z tego dziecka wy- 
rośnie kobieta, dla której miłość i macie- 
rzyństwo stanie się treścią Życia, której 
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tuł krajowych się im nie należy) konfe- 
rencyi nauczycielsk'ch dostali ponadto wy- 
raźną wskazówkę, aby obrady utrzymy- 
wali w należytym rygorze, to znaczy, nie 
dopuścili do poruszenia kwestyi drażliwych, 
które sferom decydującym nie są miłe. 
Tegoroczne konferencye rejonowe powo- 
lano tylko z konieczności, a przeznaczono 
im jako główne zadanie kiwanie głową 
na dokonującą się zmianę podręczników 
szkolnych. 

Gickawiśmy tedy, czy ich uczestnicy za- 
dowolnią się rolą maryonetek, lub też 
wyjdą poza szablon, obmyślany przez cen- 
tralny zarząd naszej straży pożarnej. Roz- 
porządzenie ministeryalne stoi stanowczo 
po ich stronie. Gzytamy mianowicie w $. 
12: „Zadaniem krajowej konferencyi jest 
dawać opinię w kwestyach przez władzę 
szkolną krajową konferencyi przedłożo- 
nych, naradzać się nad środkami podnie- 
sienia szkolnictwa ludowego, tudzież nad 
sprawami tyczącemi się praw, obowiąz- 


ków i stosunków nauczycielskiego stanu ; 
jest ona nadto uprawniona do stawiania 
wniosków samodzielnych*. — Z tego wy- 
nika, iż kwestye prawne są zupełnie ró- 
wnorzędne z kwestyami, postawionemi na 
porządku dziennym przez radę szkolną 
krajową, że nauczycielstwo ma prawo wy- 
powiedzieć na konferencyach rejonowych 
przez usta swoich delegatów wszystkie 
dolegliwości i krzywdy, które je gniotą. 


powszedni. 

| Jeżeli rodzice natomiast spostrzegą, że 
| ich córeczka zapala się do każdej nowej 
lalki, dziś z sobą ją kładzie do łóżeczka, 
jutro do kąta rzuci, wtedy powinni się 
starać rozsądnie a ze spokojem okiełzać 
zbyt żywy temperament, który z czasem 
tak dobrze może życie szerzyć, jak życie 
niszczyć. 

Jeżeli jedyną przyjemnością dziecka jest 
stroić lalkę, zmieniać jej suknię balową 
na strój domowy, by ten z kolei na ko- 
styum sportowy zamienić, wtedy należy 
w dziecku rozbudzić uczucie, które drze- 
mie gdzieś na dnie duszy. 

Gdy dziewczyna przedewszystkiem za- 
jęta jest stroną uczuciową, obawia się 
obrazić swą lalkę, najtkliwszym głosem 
przemawia do starych i brzydkich, czulej 
pieści lalki z wypełzłym włosem, niż kę- 
dzierzawe i rumiane, wtedy niech matka 
prosi Boga o mądrość, by ustrzegła swe 
dziecko przed siedmiu mieczami, które jej 
serce przeszyją. Z tego dziecka wyrośnie 
człowiek, dla którego eudze cierpienie sta- 
nie się własnem, człowiek dążący za Tym, 
którego Madonna tuliła do piersi. 

W grze dziecinnej uważne ucho rozró- 
źni całą skalę charakterów i typów ko- 
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Oni też są obowiązani obmyśleć na to 
wspólne środki zaradcze, zgłosić je na 
konferencyi w formie postulatów. Kwestye 
prawne w obecnym czasie zupełnej de- 
prawacyi w dziedzinie stosunków nauczy- 
cielskich są stokroć ważniejsze, aniżeli 
wszystkie inne, postawione przez stańczy- 
kowską radę szkolną krajową. Uczestnicy 
konferencyi mają też prawo sprawy na- 
rzucone usunąć na drugie miejsce, ewen- 
tualnie nie przeprowadzać nad niemi dy- 
skusyi, przez co zaoszczędzą czas na kwe- 
stye prawne. 

Tegoroczne konferencye rejonowe tem 
łatwiej powyższy plan mogą przeprowadzić, 
iż nauczycielstwo ludowe posiada w nich 
przygniatającą większość, albowiem po- 
wiaty wysyłają na nie z urzędu wszyst- 
kich dyrektorów szkół wydziałowych, nadto 
1—2 reprezentantów z wyboru, wobec 
czego inspektorkowie szkolni wraz z dy- 
rektorami seminaryów, tworzący zawsze 
tak zwaną partyę rządową, pozostaną w ra- 
żącej mniejszości. Powinni też nauczyciele 
wyborcy wywrzeć wszelki nacisk na swo- 
ich delegatów, aby za żadną cenę nie ze- 
szli z tej drogi, a winnych lizuństwa, zdra- 
dy sprawy zawodowej, niechaj piętnują na 
każdym kroku i pociągają ich do kole- 
żańskiej odpowiedzialności. 

Teraz wypada się zastanowić, nad czem 
powinni obradować delegaci nauczyciel- 
stwa na rejonowych konferencyach. Pro- 


biecych, począwszy od lekkomyślnej stroj- 
nisi, kończąc na Matce Bolesnej. Trzeba 
umieć słuchać, gdy dziewczynka przema- 
wia do swej alki; jest to spowiedź naj- 
czystsza, w której mała kobietka wylewa 
swe uczucia, zwierza się ze swych rado- 
ści i zmartwień dziecięcych. 

Gdy z jednej strony poeci słusznie po- 
równują ludzi do lalek lub marjonetek, 
któremi los kieruje, prowadząc na ukry- 
tych nitkach, z drugiej strony nie można 
zaprzeczyć, że niekiedy te niei człowiek 
we własne zgarnąć może dłonie. Zarodki 
sił i skłonności, które z czasem uczynią 
z dziecka igraszkę losu, lub pozwolą mu 
los swój ujarzmić, dają się często rozpo- 
znać w tym ruchu, którym dziewczynka 
swą lalkę do piersi tuli. 

Ostatnimi czasy poczęto pilnie obser- 
wować zabawy dziecinne i zastanawiać 
się nad ich znaczeniem. Zabawa z lalką 
i gra wojenna początek swój biorą w pier- 
wotnych, najpotężniejszych instynktach 
ludzkich: życie mnożyć i życie utrzymy- 
wać, broniąc je przed napastnikiem. W tym 
sensie należy rozumieć słowa poety : „Głę- 
boka myśl ukryta jest w zabawie dzie- 
cinnej*. 


66 igi safa 
gram przedstawilibyśmy następująco. I. 
Przedewszystkiem należy zaprotestować 
przeciw rozbijaniu krajowej konferencyi 
nauczycielskiej na rejony, bo rozdział ten 
uniemożliwia powzięcie wspólnych uchwał 
calego nauczycielstwa po myśli $. 12 roz- 
porz. ministeryalnego. Należy zapowiedzieć 
obstrukcyę i bojkot, gdyby rada szkolna 
krajowa odważyła się jeszcze raz ponowić 
ten złośliwy podział. II. Należy zaprotesto- 
wać przeciw regulaminowi obrad konfe- 
rencyi kraj., wydanemu samowolnie przez 
radę szkolną krajową, bo regulamin ten 
nie jest ustawowo uzasadniony, narusza 
atrybucye uczestników konferencyi. II. Na- 
leży po myśli $. 17. uchwalić rozszerzenie 
porządku dziennego przez uproszczenie 
materyału „urzędowego*, a równoczesne 
wprowadzenie kwestyi prawnych stanu na- 
uczycielskiego. Co do spraw, które ponadto 
mają delegaci samodzielnie poruszyć 
i uchwalić na konferencyach rejonowych. 
zaliczamy: I. Zniesienie podziału szkół lu- 
dowych na typy. Il. Zniesienie rad szkol- 
nych miejscowych. III. Przelanie admini- 
stracyi funduszów szk. miejsc, na kiero- 
wników szkól pod nadzorem okr. rad 
szkolnych. IV. Zniewolenie obszarów dwor- 
skich, by nałeżytości konkurencyjne na 
potrzeby szkoły składały na równi z gmi- 
nami do urzędów podatkowych, bo do- 
tychczasowy system spłacaniu ich wprost 
radzie szkolnej miejsc. daje powód do zu- 
pelnego uchylania się od tych opłat. V. 
Utworzenie jednolitego krajowego fundu- 
szu szkolnego na płace nauczycieli. VI. 
Zniesienie wszelkich taks za egzamina na- 
uczycielskie. (Nie płacą ich za swoje egza- 
mina urzędnicy poczltowi, kolejowi, sądo- 
wi, przeciwnie, otrzymują na nie urlopy 
i zapomogi, dlaczegoż więc tylko nędzarze 
nauczyciele mają być wyjątkiem?) VII 
Zniesienie rewersów slypendyjnych w se- 
minaryach nauczycielskich. VIII. Zapro- 
wadzenie samorządu administracyjnego 
w internatach nauczycielskich. IX. Znie- 
sienie okólnika rady szkolnej krajowej z 10. 
sierpnia 1904 1. 15.998 w sprawie powin- 
ności wojskowej nauczycieli lud. X. Znie- 
sienie wszystkich innych utrudnień dla 
ukończonych seminarzystów naucz., prze- 
chodzących do innego zawodu. XI. Znie- 
sienie konkomitacyi podań nauczyciel- 
skich o przypuszczenie do egzaminu kwa- 
lf., wykonywanej przez okręgowych in- 
spekt. szkolnych, aby uchylić nielegalne 
wpływy na niezależną ocenę komisyi. XII. 
Przelanie nominacyi : przenosin nauczy- 
cieli prowizorycznych na radę szkolną kra- 
jową, ewentualnie rejonowe władze szkol- 
ne, utworzyć się mające, bo tylko ten śro- 
dek może zapobiedz handlowaniu posa- 
dami, bezprawiom nominacyjnym i gwał- 
tom. XIII. Ustanowienie minimalnej pła- 
cy nauczycieli prowizorycznych w kwocie 
1000 koron. XIV. Stabilizacya nauczycieli 
tymczasowych z urzędu, z chwilą złożenia 
egzaminu nauczycielskiego. XV. Zrówna- 
ne poborów nauczycieli stałych z placami 
urzędników państwowych XI., X., IX. ran- 
gi, choćby zrównanie to kolejno miało na- 
stąpić. Raz już trzeba płacą zaznaczyć, 
Że nauczyciel nie jest pachołkiem, lecz 
urzędnikiem publicznym. XVI. Uchylenie 
ostatniej ustawy szkolnej (z r. 1895) o sto- 
sunkach prawnych stanu naucz., wzglę- 
dnie emeryturach nauczycielskich. XVII Źró- 
wnanie emerytur nauczycielskich, zaopa- 
trzeń dla wdów i sierot po nauczycielach 
ludowych z zaopatrzeniem emerytałnem, 
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przyznanem urzędnikom państwowym. 
XVII. Ustanowienie jawnej procedury dy- 
scyplinarnej, przeprowadzonej sposobem 
sądowym przed niezależnymi trybuna- 
łami. XIX. Zaprowadzenie jawnej tabeli 
kwalifikacyjnej. XX  Zaprowadzenie po- 
wszechnego awansu według starszeństwa 
w służbie. XXI. Mianowanie starszymi na- 
uczycielami seminaryów, okręgowymi i kra- 
jowymi inspektorami szkolnymi tylko kan- 
dydatów co najmniej z egzaminem pro- 
fesorskim do szkół średnich i stosowną 
praktyką w szkolnictwie ludowem. XXII. 
Zniesienie nominacyi reprezentatów na- 
uczycielstwa w radach szkol. okręg. z urzę- 
du, natomiast wolny wybór dwóch re- 
prezentantów w każdym powiecie przez 
bezpośrednie, powszechne, tajne głosowa- 
nie. XXIII. Protest przeciw nominacyi re- 
prezentantem nauczycielstwa ludowego 
w radzie szkolnej krajowej profesora se- 
minaryum ; domaganie się, by nauczyciel- 
stwo ludowe samo mogło do niej wysy- 
łać swego rzecznika. XXIV. Zmniejszenie 
liczby godzin obowiązkowych do 240 ty- 
godniowo. XXV. Jednolite wynagrodzenie 
za godziny nadobowiązkowe w całym kra- 
ju, wynoszące najmmiej 2 korony za każdą 
godzinę. XXVI. Zniesienie jakiegokolwiek 
koramizowania kwitów nauczycielskich. 
XXVII. Wynagradzanie duszpasterzy za 
naukę religii w szkołach 1, 2, 3 i 4 klas. 
przynajmniej po 2 kor. za każdą godzinę, 
bez jakiegokolwiek strącania godzin „obo- 
wiązkowych*. XXVIII. Podniesienie dyscy- 
pliny między okręg. inspektorami szkol- 
nymi. XXIX. Określenie, iż każda ujemna 
opinia okr. inspektora szkol. o nauczy- 
cielu lud. musi być stwierdzona przez kraj. 
inspektora szk., jeżeli ma niekorzystnie 
oddziałać na jego awans. XXX. Utworze- 
nie jednorocznych kursów seminaryalnych 
dla obecnych nauczycielek (li) bez kwali- 
likacyi celem ułatwienia im złożenia 
matury. XXXI. Równoczesne zniesienie 
instytucyi nauczycieli (lek) bez kwalifi- 
kacyi. XXXII. Wprowadzenie nauki ję- 
zyka ruskiego jako obowiązkowego we 
wszystkich seminaryach naucz. męskich 
i żeńskich, prywatnych i publicznych. 
XXXII. Rozszerzenie programu seminaryów 
nauczycielskich męs. i żeńskich przez wpro- 
wadzenie nauki języka francuskiego, choćby 
tylko jako przedmiotu nadobowiązkowego. 
XXXIV. Wydawanie szematyzmu nauczy- 
cielskiego przez radę szkol. krajową po ce- 
nie własnych kosztów. XXXVI. Sprawie- 
dliwe uregulowanie kwestyi narodowościo- 
wej w szkołach z ludnością mieszaną. 
XXXVII. Przyznanie nauczycielom lud. 
tych samych zniżek na kolejach, jakie po- 
siadają urzędnicy państwa. XXXVIII. Po- 
większenie liczby kursów wydziałowych. 
Posyłanie na nich nauczycieli według po- 
rządku, w którym się zgłosili. XXXIX. 
Utworzenie funduszu zaliczkowego na płace 
naucz. XL. Powiększenie funduszu zapo- 
mogowego. XLI. Protest przeciw zagrabie- 
niu nauczycielskiego funduszu emeryta|l- 
nego przez sejm i wydział krajowy, co się 
stało przed kilkunastu laty za zezwoleniem 
rady szkol. kraj. (Było go parę milionów 
kor.!) XLI. Zniesienie egzaminów wstęp- 
nych do szkół średnich. XLIII. Bezpłatne 
dostarczanie każdemu nauczycielowi jedne- 
go egzemplarza „Dziennika urzędowego ra- 
dy szkol. kraj.* XLIV. Przekształcenie z urzę- 
du szkół jednoklasowych w więcejklasowe, 
jeżeli przy nich przez trzy lata istniała klasa 
nadetatowa. XLV. Dokładne oznaczenie, 


przy ilu stopniach mrozu i gorąca ma być 
zawieszona nauka. XLVI. Rozdział wszyst- 
kich szkół mieszanych wyższego typu na 
odrębne szkoły według płci. XLVII. Takiż 
rozdział szkól czteroklasowych niższe go ty- 
pu. XLVIII. Zamiana kursów nauki dopeln. 
w miastach na uzup. szkoły przemysłowe. 
XLIX. Ustalanie wynagrodzeniu za naukę 
dopeln. na wsi według skali, zastosowa- 
nej w uzup. szkołach przemysłowych (2—3 
kor. za każdą godzinę). L. Powiększe- 
nie zasiłków na budowę szkół ludowych. 
LI. Lepszy nadzór nad budową szkół. 
LIT. Lepsze wyposażenie szkół lud. w środki 
pomocnicze i uzmysławiające naukę. LIII. 
Zniewolenie komisyi egzaminacyjnych na 
naucz. lud. i wydz., by w odpytywaniu 
trzymały się ściśle obowiązujących in- 
strukcyi. To byłyby sprawy najważniejsze. 
Można naturalnie ich ilość rozszerzyć, bo 
nie wszystkie krzywdy przychodzą pod pióro 
na zawołanie. 

Wreszcie jeszcze jedna kwestya, która 
nadprogramowo, po zakończeniu urzędo- 
wych obrad, a właściwie w międzyczasie 
winna być załatwioną. Jest nią sprawa 
politycznej orgonizacyi nauczycielstwa lu- 
dowego ze względu na niedługo odbyć się 
mające wybory do sejmu i rady państwa. 
Niechaj uczestnicy rejonowych konferen- 
cyi nauczycielskich tej arcyważnej sprawy 
nie spuszczają z oka, bo tylko ona jedna 
może wyzwolić nauczycielstwo z dotych- 
czasowej niewoli. Każda rejonowa konfe- 
rencya powinna się przemienić w cichy 
komitet organizacyjny danego rejonu, jej 
uczestnicy, z wykluczenieniem osób nie- 
pewnych, mają być apostołami powziętych 
w tej sprawie uchwał, rozszerzać je za 
powrotem do swego powiatu. Taka cicha, 
doniosła w skutkach praca, jest wprost 
niezbędną dla zawodowego odrodzenia. 
Apelujemy o nią do uczestników rejono- 
wych konferencyi imieniem tysięcy nauczy- 
cieli i nauczycielek, którzy już na tę drogę 
weszli lub wejść pragną. Gdy się naszemu 
odezwowi stanie zadość, ostateczny bilans 
tegorocznych rejonowych konferencyi bę- 
dziemy mogli określić jako dodatni, a na 
tej podstawie dalsza robota pójdzie skła- 
dniej... Zatem, szanowni delegaci, w imię 
zawodowego odrodzenia zabierajcie się 
raźno do pracy, działajcie po męsku, jak 
przystało na ludzi dojrzałych — elitę na- 
uczycielstwa. 


Pod znakiem głodu. 


Zaczął się nowy rok szkolny 1905/906. 
W całym kraju panuje szalona drożyzna, 
najważniejsze artykuły żywności podsko- 
czyły w cenie o kilkadziesiąt procent, czyn- 
sze z mieszkań doszły w wielu miejsco- 
wościach do bajecznej wysokości, podro- 
żaly ubrania, poszedł w górę opał. Dzięki 
temu zaziera niedostatek nawet do domów 
ludzi średnio zamożnych, a nauczyciele 
ludowi z rodzinami są już wydani na 
pastwę głodu i nędzy. Wystarczy przy- 
pomnieć, iż 6000 personalu naucz. pobiera 
250, 300, 360, a najwyżej 400 złr. rocznej 
płacy. Jaktu z tego żyć, mieszkać, okryć 
siebie i rodzinę? Czy wśród takich warun- 
ków może nauczyciel skutecznie pracować? 
A może tym, którzy pobierają nieco więcej, 
w każdym razie mniej, lub wyjątkowo 
tyle, co ostatni urzędniczyna państwowy, 
lepiej się wiedzie? Idźmy do miast wię- 
kszych, oceńmy bezstronnie warunki, w śród 
których nauczyciel lud. żyć musi! 


W Krakowie i Lwowie za dwa małe 
pokoiki (klatki) z kuchenką żądają już 
500 —900 koron! Pokoiku kawalerskiego 
nie dostanie niżej 20 kor. miesięcznie. 
Wobec tego aż 30—40 9%, płacy z do- 
datkami musi nauczyciel w tych miastach 
wydać na samo mieszkanie! A gdzie opał, 
światło, obsługa, życie, odzież! Nieco lżej 
jest w miastach klasy drugiej, natomiast 
w wielu miejscowościach klasy trzeciej, 
zwłaszcza na zachodzie, drożyzna jeszcze 
więcej doskwiera, niż w miastach sto- 
łecznych. Prosimy pofatygować się do 
Chrzanowa, Oświę:imia itd. Kilogr. liche- 
go mięsa kosztuje w nich często 1 kor. 
50 hl.!, litra mleka 20—30 hal! W do- 
datku nauczyciele tej klasy, na równi 
z nauczycielami klasy IV., muszą lożyć 
najmniej połowę płacy na edukacyę dzieci 
w szkołach średnich, których w miejscu 
niema. Łatwo sobie tedy wyobrazić, jak 
rozkoszne jest życie helotów nauczycieli, 
lraktowanych gorzej, niż trakluje rząd 
ostatnich pachołków, nawet swoje bydlęta. 
Dla tych nędzarzy niema zapomóg, do- 
datków drożyźnianych, zaliczek na płacę, 
które mogłyby ich uchrenić od wyssania 
do reszty przez pokątnych llchwiarzy! 
Słow. m jest to prawdziwa „tabula rasa*, 
na którą się wylewa cały jad, cała nie- 
nawiść społeczna. Ža co? Za to, że pro- 
wadzą lud do cświily, a możni pragną 
jego ogłupienia! 

W dodatku rozmaici tytułowani i ro- 
d.wi kuglarze, tyjący z ciemnoty tłumu, 
udają naiwnych, dziwią się i sierdzą, że 
n u zycielstwo ludowe, przez wszystkich 
p niewierane i opuszczone, nie mają e 
nie do stracenia, chyba tylko swoją nę- 
dzę, zawiązuje organizacyę pod hasłem: 
„Smierć polityczna tyranom!“ — Miotają 
się gadziny, utuczone krzywdą nędzarzy. 
widząc, iż nauczycielstwo nie daje już po- 
słuchu patryotycznym drabom, którzy oj- 
czyzną kupczą, jak wszetecznica wdzię- 
kami, lecz z pełnej piersi woła: oszuści, 
brudni wyzyskiwacze, pierwej chleba nam 
dajcie, byśmy z rodzinami nie ginęli z głodu! 

Przysłowie mówi: „Niema nie złego, 
coby na dobre nie wyszło*. Pod wpły- 
wem głodu i nędzy ocknęli się nareszcie 
i nauczyciele szowiniści, nawet sprzedaw- 
czyki i zdrajcy sprawy zawodowej. Wi- 
dząc, jaka nagroda spotyka ich za bru- 
dne wysługi, z przekleństwem na ustach 
opuszczają swoich protektorów, spieszą 
tlumnie pod sztandar politycznej organi- 
zacyi. Wspólna nienawiść ku wspólnym 
ciemięzcom: wyrówna nareszcie wszelkie 
między nami różnice, złączy nas do walki 
przeciw wspólnym wrogom. To będzie do- 
datni efekt roku głodowego. 


Bojkot szkolny w Królestwie. 


Na genezę rewolucyi szkolnej w Kró- 
lestwie, polegającej na bojkotowaniu szkół 
rządowych, dokąd nie zaprowadzą w nich 
wykładów w języku polskim, od samego 
początku zapatrywaliśmy się sceptycznie. 
Wierzymy niezłomnie, iż naród polski może 
się odrodzić tylko walką, opartą na zasa- 
dach zdrowego rozumu. A zdrowy rozum 
mówił, że bojkotowanie szkół rosyjskich 
bez współczesnego otwarcia równoległych 
zakładów naukowych z polskim językiem 
wykładowym, choćby prywatnych, do ni- 
czego nie prowadzi. Rząd rosyjski ma siłę, 
a w środkach nie przebiera, gdy idzie o po- 
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stawienie na swojem. Tak się też stało 
z pelską rewolucyą szkolną. Aby ukoić 
opinię zagranicy, jako kres ustępstw na- 
rodowościowych zaprowadził naukę języka 
polskiego po polsku we wszystkich szko- 
łach ludowych, średnich i wyższych Kró- 
lestwa. Gdy młodzież polska tem się nie 
zadowolniła, żądając naraz wszystkiego, 
uznał bojkot za dobrowolną relegacyę, 
a opróźnione przez nią szkoły średnie 
i wyższe zapełnił nowym materyałem, któ- 
rego nawet w miejscu między polakami (!) 
nie brakło... W ten sposób najszlachetniej- 
sza część młodzieży polskiej została po- 
zbawioną nauki, wykolejona. Jest to pra- 
wdziwą katastrofą dla Królestwa. 

Nasuwa się pytanie, kto winien, iż do- 
szło do tej nowoczesnej rzezi niewiniątek. 
Zawinili ci sami, którzy dla czczej demon- 
stracyi wysłali na ulice Warszawy, Łodzi, 
Radomia i innych wielkich miast Kró- 
lestwa tysiące robotników z gołemi pię- 
ściami na moskiewskie karabiny i armaty, 
wiedząc z góry, że krew robotnicza obfitą 
strugą zleje bruk uliczny, że po ofiarach 
zostaną tysiące wdów i sierót, skazane na 
ostatnią nędzę. Ani chwili nie można przy- 
puścić, by szkolna rewolucya zerwała się 
sama z siebie, pod wpływem nadzwyczaj- 
nej siły. Przygotowały ją zdawna całe 
rzesze agitatorów, wyzyskujących sprytnie 
szlachetne, młodociane porywy, praco- 
wali nad jej rozdmuchaniem ci, którzy 
plwali na rozsądnych rodziców i trzeźwiej 
patrzącą część polskiego społeczeństwa, 
a teraz kryją się, jak nocne upiory, by 
ich nie pociągnięto do odpowiedzialności. 

Z rewolucyi szkolnej w Królestwie wy- 
ciąga naród polski nowe, smutne do- 
świadczenie, iż wiele mu brakuje do po- 
litycznej trzeźwości. Nie są także jej obja- 
wem buńczuczne wiece, urządzane w Kry- 
nicy, lub Zakopanem, bo ich doniosłości 
nikt nie bierze seryo. Teraz trzeba zaka- 
sać ręce do pracy pozytywnej, obmyślić 
środki rozumne, któreby mogły zmniejszyć 
zło katastrofy, nakłonić rząd rosyjski do 
ustępstw wobec szlachetnie myślącej mło- 
dzieży. Do tego jednak nikt się nie za- 
biera, jakby tysiące egzystencyi nikomu 
nie leżały na sercu. Taką niemoc ducho- 
wą okazujemy wobec naszych wrogów, 
a równocześnie śpiewamy „Jeszcze Polska 
nie zginęła póki my żyjemy!* Trudno 
o boleśniejszą ironię... Wobec takich sto- 
sunków unarodowieniu szkół w Królestwie 
nie wróżymy przyszłości. Wszystko skoń- 
czy się na protestach, krzykach, ulicznych 
demonstracyach, a moskwicenie zakładów 
naukowych nie dozna żadnej zmiany. Pra- 
gniemy gorąco, aby historya wykazała ni- 
cość naszych przepowiedni! 


Interesująca odezwa. 


Polskie towarzysiwo pedag. we Lwowie 
ogłosiło w num. 35 „Szkoły* nast. ode- 
zwę: „W myśl życzeń i uchwał walnego 
zjazdu delegatów urządza zarząd główny 
towarz. pedag., począwszy od 1. września 
b. r., we własnym domu pokoje mieszkalne 
dla tych czk nków towarzystwa, którzy 
w rozmaitych celach przyjeżdżają do Lwo- 
wa. Bliższe szczególy wraz z regulaminem 
podamy później do wiadomości członków*. 

Odezwa ta jest interesującą ze względu 
na treść i stylizacyę. Urządzenie własnych 
pokoi gościnnych w mieście stołecznem 
powinno przeprowadzić każde w niem 
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istniejące stowarzyszenie nauczycielskie, 
polskie czy ruskie, aby w razie przyjazdu 
do Lwowa galicyjski nauczyciel nie po- 
trzebował nocy przepędzać w poczekalni 
dworca kolejowego, lub w niezdrowych 
norach, bo nie stać go na porządny i schlu- 
dny hotel. Zresztą skoro ogól utrzymuje 
w stolicy zarząd stowarzyszenia, jego człon- 
kom daje popłatne zajęcie, niekiedy syne- 
kury, jest nawzajem obowiązkiem zarządu, 
aby we własnym domu, wzniesionym ko- 
sztem ogółu, zapewnił nauczycielstwu bo- 
daj tylko schludne, za cenę kosztu obsługi 
urządzone noclegi, zwłaszcza, gdy ogół 
prowincyonalny ze swego towarzystwa po- 
nadto żadnej materyalnej korzyści niema. 
Nauczyciele nie potrzebują pokoi samo- 
dzielnych ; w jednym może stać kilka łóżek, 
ponadto winna być dostateczna ilość za- 
pasowycit pościeli, prześcieradeł, sienni- 
ków, choćby słomianych poduszek i kocy, 
które w razie liczniejszego zjazdu możnaby 
rozesłać w pierwszej lepszej większej sali, 
na ziemi, aby żaden z potrzebujących 
przytułku nie spotkał się z odmową. 

Wychc dząc z tego zapatrywania, odezwę 
gal. towarz. ped. przyjmujemy z pewnym 
pessymizmem. Przedewszystkiem uderza 
w niej zastrzeżenie, iż z bezpłatnych po- 
koi mieszkalnych mogą korzystać tylko 
członkowie towarzystwa. Ponieważ człon- 
ków tow. ped. jest na prowincyi bardzo 
mało, więc ogół nauczycieli lud. z powyż- 
szej dogodności nie odniesie właściwego 
pożytku. Dzięki temu pokoje będą stały 
pustką, co znowu da zarządowi powód 
do wynajęcia ich na prywatne mieszka- 
nia i zasilenia otrzymanym czynszem bie- 
żących funduszów. Tak znowu być nie 
powinno. Na dom własny towarz. ped. 
składały się całe pokolenia nauczycieli, 
ogół dziś jeszcze wydatnie zasila jego 
kasę, zakupując wydawnictwa towarzystwa, 
a że się w listę członków nie zapisuje, 
jest winą serwilistycznej, sprzecznej inte- 
resom ogółu polityki zarządu głównego 
i podwyższenia o 1009, minimalnych 
wkładek, jakkolwiek w tym czasie mimo 
ogromnej drożyzny, minimalne pobory 
naucz. lud. ani raz nie zostały podwyż- 
szone Należał» tedy do korzystania z bez- 
płatnych noclegów przypuścić ogół nau- 
czycielstwa lud. Galicyi bez względu na 
narodowość i przynależność do towarzy- 
stwa. Przez takie zarządzenie towarzystwo 
ped. zyska na popularności i ilości człon- 
ków, bo każdy, kto w jego domu kilka 
razy zanocuje, dla samej kurtoazyi zapi- 
sze się w listę członków. Wreszcie co do 
regulaminu, boimy się aby nie był nowym 
rodzajem przymusu paszportowego i po- 
łączonych z tem szykan. Zgłaszający się 
o nocleg powinien, jeżeli nie jest znany, 
okazać jakąkolwiek łegitymacyę (dekret, 
patent, książeczkę poczt. kasy oszcz. i t. p.) 
na dowód, że jest nauczycielem, a opłata 
za obsługę niechaj nie przenosi w lecie 
40 hal. na dobę, w zimie z opałem i świa- 
tłem 80 hal. Przytem wszystkie napiwki 
należy stanowczo wykluczyć. Sądzimy, iż 
powyższe uwagi zarząd główny towarz. 
pedagog. zechce uwzględnić, a nie pożaluje 
ustępstwa. 


Figlarny okólnik. 

Jakiś lilut ulokował się w radzie szkol. 
krajowej i od czasu do czasu zabawia 
wydawanymi pod jej firmą krotochwil- 
nymi okólnikami podległe władze szkolne 
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oraz szerszą publiczność, jeżeli się o nich 
przypadkowo dowie. Do takich wesołych 
ukazów, których nie można brać seryo, 
należy także rozporządzenie z dn. 9. lipca 
b. r., w sprawie wydawania świadectw 
zdrowia i fizycznej przydatności do za- 
wodu nauczycielskiego*. Rada szkolna 
stara się pismem tem zapobiedz, aby do 
zawodu nauczycielskiego nie dostawały 
się osoby niepokaźne, upośledzone fizy- 
cznie przez matkę naturę, chociażby nie 
budziły wstrętu, nie chce jednak wiedzieć, 
że właśnie stan nauczycieli ludowych jest 
prawdziwą pokraką w ustroju społecznym, 
że tę pokrakę trzeba pierwej uzdrowić, 
zanim się zażąda najdzielniejszych organiz- 
mów do pełnienia służby nauczycielskiej. 
Szkoła nie jest szlachtuzem. Trzeba tak 
urządzić jej stosunki, aby nauczyciel nie 
nabawił się w niej z nędzy suchót i tyfusu 
głodowego, bo tym chorobom nawet kwi- 
tnące organizmy uledz muszą. Wreszcie 
stara zasada „za tanie pieniądze psie mię- 
so jedzą* powinna była powściągnąć radę 
szkol. kraj. w jej wygórowanych żąda- 
niach. 

Lecz idźmy do owego sławnego okól- 
nika. Ukaz ten przypomina, iż niezależnie 
od świadectw, wystawionych przez lekarzy 
rządowych (fizyków), o przyjęciu kandy- 
data ze względów zdrowotnych (!) roz- 
strzyga własne spostrzenie grona nauczy- 
cielskiego... Slepych i głuchoniemych nie 
należy przyjmować do seminaryów. (Wła- 
śnie tacy byliby najlepsi dla naszych sej- 
mowców, którzy cichaczem gorąco pra- 
gną, aby chłopskie dziecko w szkole ni- 
czego się nie nauczyło. Ponadto nie było 
chyba wypadku, by się nawet w Galicyi 
zgłosił podobny kandydat..) Ba! Wstępu- 
jącemu do seminaryum nie wolno się 
jąkać, musi mieć wzrost przepisany, (jak 
przy wojsku) nie śmie posiadać wyższej 
łopatki, skrzywienia kręgosłupa, krótszej 
nogi, choćby był geniuszem, a do zawo- 
du nauczycielskiego okazywał największe 
zamiłowanie i zapał, Wreszcie aspirant 
do głodowego zawodu musi być „dobrze 
odżywiony“. Tu już humorystyka figlarza 
relerenta dosięga zenitu. Słyszał zapewne, 
iż litewski niedźwiedź przed zimą ogrom- 
nie tyje, a potem, aż do wiosny liże łapy 
i tem się żywi. Radby przeto, aby kan- 
dydat, wstąpujący do seminaryum, po- 
przednio nagromadził w sobie tyle mięsa 
i tluszczu, aby mu wystarczył do ukoń- 
czenia studyów i na 40 lat głodowych 
w zawodzie nauczycielskim !... A dlaczego 
to tej recepty nie zastosowali do siebie 
pękaci radcowie namiestnictwa, lub kraj. 
inspek. szk. p. Mieczysław Zaleski, któ- 
rego brzuszek na podobieństwo przypły- 
wu i odpływu morza peryodycznie pod- 
nosi się i opada? „Ruszamy tego dygnitarza, 
bo on to przed pięciu laty pierwszy na 
własną rękę(!) odsunął w Krakowie od 
matury ukończoną seminarzystkę, która 
się mu nie spodobała z powodu niepo- 
kaźnego wzrostu! Może to ten wielki re- 
formator jesl ojcem zacytowanego okól- 
nika? 

Zaprawdę, czas już najwyższy, aby 
„utalentowani*, „genialni*radcowie szkolni 
przypomnieli sobie na sentencyę, zawartą 
w bajce p. t.: „Dzieci i żaby*, mianowi- 
cie na przestrogę: „przestańcie, bo się źle 
bawicie, dla was to jest igraszką, nam 
idzie o życie“... Ostatni garbus, jako 
ludzka egzystencya, wart akurat tyle, co 
p. Potocki, Dembowski, Zaleski itd., ma 


to samo prawo do Życia, co oni. Jeżeli 
więc zgłasza się do najnędzniejszego za- 
wodu pod słońcem i w nim za psią płacę 
pragnie uczciwie pracować na kawałek 
chleba, aby społeczeństwu nie być cięża- 
rem, to jest obowiązkiem władz społle- 
cznych, a do nich zaliczamy także radę 
szkolną krajową, biedaka takiego przyjąć 
z otwartemi ramionami. Będzie on w każ- 
dym razie lepszą siłą, niżeli znane nam 
wesołe córy, które dzięki protekeyi rad- 
ców i inspektorów szkolnych pod firmą 
„nauczycielek bez kwalifikacyi* wślizgują 
się do zawodu nauczycielskiego i tu roz- 
pościerają swoje piękne... wpływy... „Sa- 
pienti sat!* Na razie tyle wystarczy. Do- 
wody przy sposobności. 


Stosunki w uz. szkołach przemysłowych. 


Z wielu stron kraju otrzymujemy za 
żalenia na stosunki, panujące w uz. szko- 
lach przemysłowych, spowodowane chci- 
wością niektórych kierowników, którzy są 
równocześnie dyrektorami szkół ludowych, 
więc się im nieźle wiedzie. Taki kiero- 
wnik nie zadawalnia się tem, że ma wolne 
mieszkanie, opał, światło najwyższy sto- 
pień płacy nauczycielskiej i dwa grubsze 
dodatki za kierownictwo, lecz zabiera po- 
nadto w uzup. szkole przemysłowej tyle 
godzin naukowych, ile w rozkładzie nauk 
może pomieścić, niekiedy kilkanaście tygo- 
dniowo, przez co szkole i nauce wyrządza 
niewątpliwą szkodę, a podległemu nau- 
czycielstwu dotkliwą krzywdę... 

Oceniając sprawę ze stanowiska peda- 
gogicznego, należy podnieść, że kierownik, 
który zamiast znajdować się w czasie nauki 
w kancelaryi szkołnej lub na hospitacyi, 
zawsze sam w klasie uczy, przez to obo- 
wiązki zarządu i nadzoru zaniedbuje. 
Wystarczy tedy, aby miał najwięcej 2—4 
godzin tyg. nauki celem odbywania wła- 
snych spostrzeżeń, reszta należy do nau- 
czycieli, których on ma kontrolować. 

Niewłaściwe jest dalej postępowanie ta- 
kie ze stanowiska humanitarnego i spo- 
łecznego. Wiadomo, że nadzwyczajną gor- 
liwość w zagarnianiu godzin naukowych 
chciwy kierownik nie okazuje z zainiło- 
wania do udzielania nauki, tylko dla mi- 
lego grosza, bo prócz 400—600 koron 
dodatku za kierownictwo pobiera za każdą 
godzinę nauki osobno około 3 korony, 
a za kilkanaście godzin tygodniowo blisko 
200 koron miesięcznego dodatku! O tę 
też kwotę są pokrzywdzeni podwładni 
nauczyciele, którzy nie mają wolnego mie- 
szkania, opału, światła, dwóch dodatków 
za kierownictwo it. p., lecz ze szczupłych 
dziadowskich pensyi z rodzinami żyć mu- 
szą. Przez to także między dubeltowym 
kierownikiem a podwładnymi nauczycie- 
lami wytwarza się nienaturalny przedział: 
pierwszy jest panem całą gębą, drudzy 
tworzą klasę na każdym kroku wyzyski- 
wanych paryasów. Wymówka, że kierownik 
uz. szkoły przem. ma specyalny egzamin 
z rysunków, więc dlatego zagarnuje wszy- 
stkie godziny tego przedmiotu, nie wy- 
trzymuje żadnej krytyki, raz dlatego, iż 
do uczenia rysunków w oddziałach przy- 
gotowawczych (kreślenie prosto i krzywo- 
linijnych figur jak w szkołe ludowej) nie 
trzeba specyalnych egzaminów, a powtóre 
z jego powodu,że tacy kierownicy umy- 
ślnie nie dopuszczają do wysyłania na prze- 
mysłowy kurs rysunków innych nauczy- 


cieli, aby sami mieli monopol do uczenia 
tego przedmiotu. 

Gdzieindziej znowu zachodzą takie wy- 
padki, że jeden lub dwaj uprzywilejowa- 
ni nauczyciele zabierają większość godzin, 
a reszta otrzymuje ochłapy, lub odchodzi 
z kwitkiem. To także dzieje się pod obłu- 
dnym pozorem braku specyalnej kwali- 
fikacyi i specyalnych zdolności. A przeci ż 
zdrowy rozsądek mówi, iż wszyscy nau- 
czyciele danej szkoły codziennej powinni 
być na równi lub kolejno przypuszczani 
w uż. szkołach przemysłowych do nauki 
i wynagrodzenia za nią, bo każdy z nich 
potrzebuje pracy i chłeba i to się mu 
należy... Zwracamy więc na powyższe fa- 
kta uwagę rady szkolnej krajowej przy 
rozpoczęciu nowego roku szkolnego w uz. 
szkołach przemysłowych, wyrażając ocze- 
kiwanie, iż odmówi zatwierdzenia rozkła- 
du godzin w tych miejscowościach i szko- 
łach, w których pod tym względem pa- 
nują grube niewłaściwości. Wreszcie te 
same normy należałoby zastosować do 
szkół ścisle zawodowych, w których nau- 
ki przedmiotów pomocniczych udziela je- 
den lub dwóch nauczycieli z miejscowej 
szkoły ludowej, z wykluczeniem równie 
potrzebującej chleba reszty. 


Sprawozdanie o rozwoju gal. ciemnoty. 


III. Nauka religii. zwłaszcza w tych szko- 
łach, które nie miały własnego kateche- 
ty, ani nauczyciela religii za remuneracyą, 
(jedno do trzyklasowych) według sprawo- 
zdania rady szk. kraj. w wielu wypadkach 
chromała, co się też odbiło w dyskusyi 
sejmowej. Zamiast jednak sprawę posta- 
wić jasno, władza szkolna chce ją zała- 
twić frazesami. Przyczyną nieregularnego 
uczenia religii w szkołach niższego typu 
jest wyzysk, jakiego się dopuszcza fun- 
dusz szkolny wobec duchowieństwa, o czem 
sprawozdanie nie wspomina. Mianowicie 
żąda ustawa, aby duchowieństwo w szko- 
łach jedno, dwu i trzyklasowych uczyło 
religii bezpłatnie. A ponieważ takich szkół 
jest zazwyczaj w każdej parafii kilka, w do- 
datku rozrzuconych na wielkim obszarze, 
łatwo sobie wyobrazić, jakim ciężarem 
stają się one dla duchowieństwa. Słuszną 
jest więc rzeczą, aby uczący pobierali za 
naukę w tych szkołach stosowne wyna- 
grodzenie, bo w dzisiejszych czasach nawet 
„panowie z panów“ na urzędach nie pra- 
cują bezpłatnie, więc tej ofiary nie można 
żądać od biednego wikaryusza, lub pleba- 
na, którego dochody są tak nędzne, że 
kooperatora nie mogą utrzymać. Jest także 
skandalem, że w szkołach 4 kl. ksiądz, 
uczący religii, pobiera wynagrodzenie tyl- 
ko za czwartą klasę po 20 złr. za rok 
i godzinę, przyczem nie liczy się mu nau- 
ki dopełniającej, udzielanej w szkole, czę- 
sto nawet egzort! Tylko nauczyciele 
religii mojżeszowej są w szczęśliwszem 
położeniu, bo nigdzie nie uczą bezpłatnie. 
Jeżeli im rada krajowa nie płaci, dostają 
sute honorarya od gmin wyznaniowych. 

Na nie się więc przydadzą wszystkie 
lamenty rady szkol. kraj, obłudnych po- 
słów i odezwy do konsystorzy, dokąd 
sprawa udzielania religii rzym. i gr. kat. 
ze stanowiska finansowego, po ludzku 
nie będzie rozwiązana. 

Czytanie. Co do tego przedmiotu zazna- 
cza rada szk. kr. utyskiwania posłów sej- 
mowych, że nauka czytania w naszych 
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szkolach bardzo wolno postępuje, że prze- 
wyższają je pod tym względem nawet 
szkoły pokątne. Sprawozdanie twierdzi, 
iż uwagi te są do pewnego stopnia 
„usprawiedliwione*, nie wykazuje jednak, 
na czem to usprawiedliwienie polega, bo 
sama przytacza cały szereg trafnych ar- 
gumentów, które uniemożliwiają wyczer- 
panie elementarza na 1. r. n., a tymi są: 
nauka półdzienna, 1000 nauczycielek bez 
kwalifikacyi, przepełnienie szkół, słaby roz- 
wój umysłowy dziatwy itd...... Rada 
szkol. kraj. zapomniała atoli podnieść naj- 
ważniejszy moment t. j. bezprzykładną 
nędzę stanu nauczycielskiego, dzięki czemu 
wygłodzony personal nie może pracować 
z normalnym skutkiem. Zachwyty sejmo- 
wców dla szkółek pokątnych są dla nas 
zupełnie zrozumiałe. Oni pragnęliby wi- 
dzieć w całym kraju tylko takie zimowe 
szkółki, w których nauka funta kłaków 
nie warta, bo dzieci czytają w nich na 
pamięć, jak papugi, a ponadto na wio- 
snę, w lecie i w jesieni mogą za parę 
centów dziennie pracować na dworskim 
lanie. Dlaczego wreszcie rada szkolna kraj. 
w odpowiedzi przemądrzałym sejmowcom 
nie podniosła zarzutu przeciw Bobrzyń- 
skiemu, iż on to jest głównym winowajcą 
upadku czytania w szkołach ludowych 
przez to, iż przez zaprowadzenie nauki 
półdziennej zmniejszył o połowę jej wy- 
datność, a równocześnie podwoił mate- 
ryał naukowy, przepisany na pierwszy 
rok nauki, bo polecił planami nauk z. r. 
1893. wyczerpać w nim cały elementarz, 
który dawne plany przepisywały na dwa 


lata. "To szarlataństwo należy już raz 
slanowczo napiętnować, zerwać maskę 


obłudy, którą się zasłania większość sej- 


mowa. Natomiast musimy wyrazić ubo- 
lewanie, jeżeli jest prawdą twierdzenie 


rady szkol. kraj., iż w niektórych szkołach 
krakowskich nawet 209%, dzieci nie prze- 
chodzi z 1. r. nauki na drugi! Dowodzi 
to chyba, iż w Krakowie są siły zupełnie 
nieodpowiednie, które trzeba zastąpić in- 
nemi, bo jeżeli nauczyciel, pracujący wśród 
normalnych warunków, w obszernych, wi- 
dnych klasach, tylko z jednym rokiem 
nauki i kilkudziesięciu uczniami(nicami) 
nawet piątego dziecka po roku pracy nie 
nauczy czytać i pisać, co się nie prakty- 
kuje w więcejklasowych, przepełnionych 
szkołach na prowincyi, to sam sobie wy- 
stawia najgorsze świadectwo. Są to za- 
pewne tylko nieliczne wyjątki, bo o ogóle 
nauczycielstwa krakowskiego mamy inne 
wybrażenie. Należy się przelo domagać, 
aby w imię dobrej opinii, jakiej zażywa 
nauczycielstwo krakowskie, te ciemne pla- 
my czem rychlej były usunięte, choćby 
trzeba było sprowadzić do Krakowa za- 
stęp wśród Lwardych warunków znako- 
micie pracujących nauczycieli szkól niż- 
szego typu. 

Co do czytania kursorycznego zaznacza 
sprawozdanie, że „w wielu szkołach pro- 
wadzi się je szablonowo i dzieci czytają 
dość biegle, ale za mało zwracają uwagi 
na związek logiczny, należyte uwydalnie- 
nie myśli(!) i modulacyę głosu (!!)“. No, 
no, wolne żarly. Nauczyciel za godzinę, 
lub pół godziny czytania na tydzień 
w dwóch lub trzech językach, ma dopro- 
wadzić aż do uwydatnień myśli i modu- 
lacyi głosowej! Chyba tylko skończony 
blagier pedagogiczny może mu czynić za- 
rzut, jeżeli tego nie dokona. Taka też rola 
nie przystoi sprawozdawcy rady szkolnej 
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krajowej, który powinien wiedzieć, iż czy- 
tanie płynne, zrozumiałe, wyraźne, może 
być ostatecznym celem szkoły ludowej 
posp. i że na przeprowadzenie tego celu 
trzeba nauczycielowi dać dostateczną ilość 
czasu, uwalniając go równocześnie od pla- 
nowego balastu i wskazówek przemądrza- 
łych inspektorów szkolnych.  Zarzucanie 
nauczycielstwu, iż samo kaleczy język, 
wymawiając „chiba, kruchi, gięś, rękie, 
muchi* zostało wprowadzone do spra- 
wozdania zapewne ku uciesze i rozrywce 
czytelnika. W ten sposób z nauczycielstwa 
nie wolno publicznie żartować. Jeżeli tak 
kto mówi z personalu nauczycielskiego, 
to niewątpliwie jaki fartuszkowy pupilek 
krajowych dygnitarzów szkolnych. Trzeba 
im więc samym uderzyć się w piersi 
i powiedzieć „mea culłpa!*. 

Pisanie jest przedmiotem niezwykłej, 
całkiem uzasadnionej troski ze strony rady 
szkol. kraj. Stwierdza ona, iż pisanie wo- 
góle podupadło, ale nie chce przyznać, 
że temu także winien Bobrzyński, który 
w planach z r. 1893. czas na naukę ka- 
ligrafii do połowy zredukował. Przylem 
rada szkol, kraj. sama okazuje wielką nie- 
znajomość obecnie obowiązujących pla- 
nów, twierdząc na str. 50. sprawozdania, 
iż na naukę pisania w kl. V. i VI. wy- 
pada 1 g. tyg. Tak nie jest; jedna go- 
dzina tyg. wypada na czytanie i pisanie — 
więc na to ostatnie tygodniowo pół go- 
dziny, wystarczające na rozłożenie i zło- 
żenie zeszytów ! Obietnica rady szk. kraj., 
iż wyda ścienne wzory kaligraliczne 
zasługuje na uznanie, byle te wzory 
były dobre, łatwe, jednolite i prakty- 
czne... Utyskuje dalej sprawozdanie na 
brak przyborów do pisania, co ma źró- 
dło w notorycznem ubóstwie naszego lu- 
du. Złemu pragnie zapobiedz wczesnem 
zakupywaniem przyborów do pisania przez 
radę szkol. okręgową z funduszu grzy- 
wien i rozsyłaniem ich „in natura* radom 
szkolnym miejscowym, w którym to celu 
wydała nawet banalny okólnik z 14. lipca 
1594. Na tem może wyjść najlepiej in- 
spektorski lizuń, który uskuteczni zamó- 
wienie, bo otrzyma od kupca sowiłą pro- 
wizyę, a prowizya ta odbije się znowu 
na jakości towaru, przeciw któremu nau- 
czyciel z uwagi na inspektora nie będzie 
proleslował, choć pismo dzięku temu 
jeszcze więcej się pogorszy! Że też lego 
nie mogła przewidzieć, dość dowcipna, 
gdy idzie o skórę nauczycielską, rada 
szkolna kraj. Czy nie lepiej przeprowa- 
dzić bezpłatne rozdawanie przyborów 
szkolnych (zeszytów, piór, ołówków, atra- 
mentu) dla wszystkiej dziatwy szkolnej, 
wsławiać na to do preliminarza miejsc. 
fund. szkol. po 1. koronie na głowę, 
przeznaczyć na ten cel grzywny i spe- 
cyalne zasiłki z krajowego funduszu szkol., 
zamówienia i rozdawnictwo przekazać od- 
nośnemu nauczycielowi pod kontrolą okręg. 
inspektora szkoln.? Przecie to najprostsza, 
najtańsza i najpewniejsza droga do roz- 
wiązania kwestyi zeszytowej a nie jest, 
wcale nową, bo porządek taki obowiązuje 
oddawna w wielu krajach zagranicznych. 
Niestety, u nas naśladuje się to, co złe, 
lub banalne, omija się nalomiast wzory 
budujące. 

Język wykładowy wykazał w roku spra- 
wozdawczym lepsze postępy, niżeli w la- 
tach poprzednich. Przypisuje to rada szk. 
kraj. dokonanej rewizyi szczegółowych pla- 
nów nauki. Ograniczenie w traktowaniu 


szczególowem ilości ustępów prozaicznych 
zaprowadziło równowagę między materya- 
lem naukowym, a czasem, zmniejszenie 
ilości ustępów  poetycznych umożliwiło 
zwrócenie należytej uwagi na estetyczne 
wygłaszanie. Podnosi przy tej sposobności 
rada szkolna krajowa z uznaniem (!), iż 
„w jednem z miast prowincyonalnych 
(którem?) urządzono scenkę szkolną. Na 
niej młodzież przy sposobności dorocznych 
popisów przedstawia sztuczki dziecięce. jak 
np. „Powrót taty“ w przerobieniu Golę- 
biowskiego, „Sen o Wiśle* i t. p., ćwicząc 
się w ten sposób w doborowem wyraże- 
niu i poprawnej wymowie. Wedlug spra- 
wozdania dotyczącej rady szkcl. okr. przed- 
stawienia te wpłynęły dodatnio na postępy 
młodzieży w języku wykładowym i znalazły 
Żywe uznanie w kołach rodzicielskich“. 

Uwagi te wymagają kilku refleksyi. Ogra- 
niczenie materyału naukowego w „Szkół- 
kach“ i „Gzytankach* należało bliżej wy- 
kazać, bo w wielu wypadkach, zwłaszcza 
w szkołach więcejklasowych i wyższego 
typu, było zupełnie zbyteczne. Wogóle 
z redukcyą trzeba postępować bardzo 
ostrożnie, żeby nie była wodą na młyn 
wsleczników, którzy pragną, aby młodzież 
w szkole jak najmniej się nauczyła... Go 
się zaś tyczy urządzenia sceny szkolnej 
i jej oddziaływania na postępy w języku 
wykładowym, wyrażamy głębokie ubole- 
wanie, iż rada szkolna krajowa rozbijają- 
cemu się na wszystkie boki za reklamą 
okr. inspektorowi szkolnemu tak łatwo 
dala sią wziąć na kawał, stanęła w sprzecz- 
ności z własnem rozporządzeniem, zakazu- 
jącem slanowczo urządzania podobnych 
szopek. Sceniczne przedstawienia w szkole 
lud., oparte na blichtrze, bladze, są klęską 
dla nauczycieli, albowiem traci się na ich 
urządzenie mnóstwo czasu, młodzież, ma- 
jąc głowy pozapychane „rolami*, zanie- 
dbuje się w nauce, wyrabia się w niej 
próżność, pyszałkowatość. Prawda, że ro- 
dzice darzą takie błazeństwa uznaniem, 
jak twierdzi interesowany inspeklor, tylko, 
że to uznanie objawia się w setkach dya- 
błów, piorunów i t. p. przekleństwach 
Z powodu straty czasu, zaniedbania na- 
uki i wydatków, na które są narażeni ro- 
dzice, sprawiający stosowne kostyumy dia 
swojej dziatwy. Gzy rada szkolna krajowa 
podobne szopki stawia za wzór dla 
innych szkół ludowych, pragnie, by wszyscy 
nauczyciele mupowali pomysłowego inspe- 
ktora szkolnego? Ładnieby wtedy wyglą- 
dały nasze szkoły— byłyby więcej podobne 
do wędrownych bud cyrkowych, niżeli 
do zakładów naukowych. Czas nareszcie 
położyć koniec szerzeniu blagi przez szkołę. 

Prowadzenie czytania  slalarycznego 
iw związku z tem będącego opowiada- 
nia, według sprawozdania rady szk. kr. 
nadzór szkolny (okr. inspek. szk.) ocenia 
liberalnie. Na czem len liberalizm polega, 
doświadczają nauczyciele ustawicznie na 
swojej skórze; przynajmniej */, „świa- 
tłych* inspektorów szkolnych nie ma naj- 
mniejszego pojęcia, co to jest dydaktyczny 
lub pedagogiczny liberalizm... O nauce gra- 
matyki sprawozdanie jasnego sądu nie wy- 
daje, tak, iż właściwie nie wiemy, jaką 
wartość ma ta nauka w obecnej chwili. 
A możeby już rada szkolna kraj. raczyla 
znieść piśmienne rozbiory gramatyczne 
przy egzaminach wstępnych do szkół 
średnich, które się okazały w praktyce 
horendalnem głupstwem, będącem plagi 
dla uczniów i nauczycieli! 
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Zapiski naukowe i pedagogiczne 


Szczepienie ospy. Wielu nie wie, iż szcze- 
pienie ospy zapornocą krowianki posiada prze- 
ciwników w łonie samych lekarzy. Ci twierdzą, iż 
jest naukowym nonsensem szczepienie choroby, 
aby zwiększyć przez nią odporność organizmu. 
Ta drogą dostaje się do cirta cały szereg zaraz- 
ków, zwłaszcza, gdy do szczepienia używa się ma- 
teryi ludzkiej. "Tysiące dziatwy padły już ofiarą 
szczepienia, inne zostały kalekami na całe życie. 
Szczepienie nie zapobiega także ospie, albowiem 
statystyka wykazuje, iż właśnie nieszczepieni lu- 
dzie, zachowując zasady hygieny, są wobec ospy 
kilkakroć odporniejsi, niżeli szczepieni. Pod 
wpływem tych doświadczeń parlament angielski 
zniósł niedawno obowiązek szczepienia, a w mieście 
rodzinneni Jennera wrzucono jego pomnik do 
wody, przylepiwszy na nim napis: „Mordercy 
dzieci“. We Wiedniu dr. Lueger także ogranicza 
przymus szczepienia.. W sąsiednich państwach, 
nawet w Niemczech, zawiązały się już liczne stowa- 
szerzynia do zwalczania szezepienia ospy, wydają 
w tem celu specyalne gazetki, n. p. „Der Impf- 
gegner'. Pisma te piętnują wynalazek szczepienia 
jako blagę, obliczoną na tumanienie i wyzysk pu- 
bliczności, a samego Jennera nazywają szarlata- 
nem. Ponieważ opinię taką wydają nie laicy, lecz 
rozgłośni lekarze, sprawa nabiera aktualnego zna- 
czenia, mimo, iż tu i ówdzie, a zwłaszcza u nas, 
lękliwa prasa o niej wspominać nie chce, a każdy 
śmielszy głos nazywa profanacyą nauki, zacofa- 
niem. Także w Galicyi znalazł się odważny ka- 
płan (ks. Piksa z Krakowa), który, nie zważając 
na ataki prasy codziennej, umieścił w berlińskim 
„Przewodniku zdrowia* kilka naukowych artyku- 
łów, zwróconych przeciw szczepieniu i usilnie 
szczepienie zwalcza. Zresztą nauczyciele ludowi 
mieli niejednokrotnie sposobność zaobserwować 
rozmaite choroby i kalectwa dzieci, których bez- 
pośrednim powodem było szczepienie. Sprawa ta 
potrzebuje więc nowych gruntownych badań i ra- 
dykalnych zarządzeń, tem więcej, że także szumnie 
zapowiadane szczepienie gruźlicy i raka okazało 
się w ostatecznym rezultacie tylko — humbugiem. 

„Promień“, miesięcznik poświęcony młodzieży 
szkół średnich, wychodzący we Lwowie, ogłosił 
się organem socyalistycznym. Go prawda i dawniej 
nie był innem pismem, pozbył się więc teraz 
obłudy i hipokryzyi. Pismo to posiada słabe wpły- 
wy, albowiem rozsądniejsza młodzież stroni od 
„galicyjskiego“ socyalizmu pokroju p. Daszyńskiego, 
widząc, komu socyalizm ten wychodzi na pożytek.. 
Nie zaszkodzi wspomnieć, że także dla dzieciaków 
wychodzi „Światełko*, w którem niema ani słowa 
o Bogu. Zapewne i to pisemko ogłosi się nie- 
długo organem socyalistycznym. Im wcześniej się 
to stanie, tem lepiej. 

„Macierz Polska“ wydała książeczkę „Swięty 
Jacek Odrowąż*, napisaną przez Maryę Sandor. 
(57 stron, 3 obrazki, cena 80 hał.). Wyszedł także 
1V. pięknie opracowany tom dzieła „Polska, obrazy 
i opisy* zawierający „Ustrój społeczny i polityczny 
Polski, dr. Winiarza*, oraz „Polityczną historyę 
Polski dr. Sokołowskiego“. Stron 143 dużej ósemki 
z 39 ilustracyami, cena 1 kor. 

Nakł. księgarni Westa w Brodach opuściły prasę 
„Dziady“ Mickiewicza cz. I, H., HE i IV. z obja- 
śnieniami prof. Wojciechowskiego. Cena kompletu 
1 kor. 60 hal. 

Fortepian odtwarzający utwory na nim raz wy- 
konane z całą subtelnością indywidualnych cech 
uderzenia i frazowania wynaleźli szwajcarscy in- 
żynierowie Bokesch i Welte i nazwali go „Mignon*. 
Dzieje się to zapomocą stosownego walca i prądu 
elektrycznego. 

I metale ulegają znużeniu wskutek trwałego wstrzą- 
śnienia, rozgrzewania, działania prądu elektry- 
cznego ild. Należy im tedy dawać od czasu do 
czasu dłuższy odpoczynek, po którym odzyskują 
dawne własaności. Stwierdzili to dowodami uczeni 
amerykańscy. 

„Miasto analfabetów'. Na taką nazwę za- 
sługuje Warszawa, w której 400 000 mieszkańców 
zaliczono do analfabetów. Przyczyną tak fatalnych 
stosunków jest dotkliwy brak szkół ludowych, 
oraz zakaz prywatnego nauczania Zarząd miasta, 
mianowany przez rząd, nie ma dostatecznej kom- 
petencyi w sprawach i nie dba o utworzenie ko- 
niecznej liczby szkół normalnych, choć potrzeba 
około 1000 nowych klas, zwiększenia na ten cel 
wydatku o półtora milj. rubli rocznie. Na głowę 
ludności wydaje Warszawa na oświatę zaledwie 
24 kopiejek, (Petershurg 70 kop., Berlin 4'5, Pa- 
ryż 85, Lwów 3, kraków 2 rub.), Najmniej 40.000 
dzieci w wieku szkol. pozbawiono oświaty. Orga- 
nizacya sił nauczycielskich także niedommaga. We 
wszystkich 187. szkołach lud. warsz. pracuje le- 
dwie 240 nauczycieli(lek); przedstawia to stosunek 
1. nauczyciela na 2.500 mieszkańców, gdy gdzie- 


indziej jest 10 razy lepszy. Sam system naucza- 
nia w języku obeym upośledza rozwój umysłu. 
Żadna z lud. szkół warszawskich nie ma własnego 
budynku. Brakuje im pomocniczych środków nau- 
kowych, map, sal gimnastycznych, szatni, dziedziń- 
ców, nawet przyrządów do wentylacyi. Tak opła- 
kany stan szkolnictwa lud. powoduje zdziczenie 
młodzieży, dzięki czemu w Warszawie grasują 
rzezimieszki, nożownicy. Jakież dopiero stosunki 
oświatowe panują w Królestwie na prowincyi! 

Pierwsze gimnazyum zreformowane, prywatne, po- 
wstaje w Mürzzuschlag, w Styryi. Nauka oprze się 
o plan realnych gimnazyów, do szkoły będą uczę- 
szczali chłopcy wspólnie z dziewczętami. Przy- 
gowanie do matury gimnazyalnej lub realnej ma 
trwać do 6 do 8 lat, stosownie do zdolności mło- 
dzieży. 

P. Wojciechowski, dyr. c. k. semin. naucz. Żeńs. 
we Lwowie, rozdzielił każdą klasę na 2 oddziały ce- 
lem lepszego wyuczenia kandydatek języka nie- 
mieckiego. Gorszą się tem polskie dzienniki, my nie. 

Ruskie seminaryum naucz żeńs. prywatne, powstaje 
w Kołomyi staraniem ruskiego towarzystwa ped. 
Powodem założenia jest fakt, iż dotąd niema w Ga- 
licyi żadnego ruskiego semin. naucz., a w semi- 
ninaryach utrakwistycznych kandydaci rusini n'e 
są mile widziani. Pieczętuje się ich przy egzami- 
nach wstępnych, klasyfikacyach i maturze daleko 
więcej, niż polaków i żydów, według twierdzeń 
prasy ruskiej dlatego, aby na posadach nauczy- 
cielskich przy szkołach ruskich było jak najwię- 
cej polaków, którzyby w myśl stańczykowskich 
i wszechpolskich zasad w przyspieszonem tempie 
Ruś polonizowali. Statystyka wykazuje rzeczywiście, 
iż mimo równowagi szkół z pols. i rus. jęz. wykł., 
nauczycieli (lek) rusinów jest stosunkowo mało. 

Kurs „uniwersytecki“, który trwał w ciągu ubie- 
glych wakacyi kilkanaście dni w Cieszynie, zakoń- 
czył się wśród zwyczajnych w takich razach po- 
rad, pochwał, dziękczynień. Komu imponowało 
słowo „uniwersytet“, kto tej firmy potrzebował do 
informowania swemu otoczeniu, że się otarł o naj- 
wyższą instytucyę naukową, ten cel swój osięgnął. 
Inni o wartości kursu wyrażają się z politowaniem. 
Były to sobie zwykłe wykłady popularne. „o gro- 
chu i kapuście*, przechrzczone na „uniwersytet“, 
bo na wykłady popularne, stosowne dla ludu, nie 
uczęszczałaby inteligencya. Brało w nich udział 
przeszło 100 osób, w znacznej części ze sfer nie- 
nauczycielskich — na nauczycieli zaś, zwłaszcza 
szkół prywatnych, zostających pod opieką towa- 
rzystwa szkoły lud. i „Macierzy* wywierano taki 
nacisk, iż musieli przerywać wakacye, konieczny 
wypoczynek, aby przeziewać parę godzin dziennie 
na interesujących wykładach Galicyjskie „uniwer- 
syteckie* wielkości wróciły do domu, pełne chwa- 
ły i laurów; słuchacze rozmyślają, gdzie się wła- 
ściwie kończy blaga, a zaczyna prawda. 

Pomyślny zwrot w sprawie seminaryów naucz. 
żeńskich zaznaczył się utworzeniem pierwszej pa- 
ralelki przy seminaryum nauczycielskiem żeńskiem 
we Lwowie. Stało się to wskutek interwencyi rady 
m. Lwowa na wniosek kol. Soleskiego. W ten spo- 
sób założono we Lwowie podwalinę do utworze- 
nia drugiego seminar. żeńskiego, a za przykładem 
Lwowa powinien iść czem rychlej Kraków. Wogóle 
jest bezprawiem, jeżeli wobec wolności nauki, za- 
gwarantowanej konstytucyą państwa, odmawia się 
komu zawodowego wykształcenia dla braku miej- 
sca! W Galicyi należało od dawna przy wszyst- 
kich liczniejszych seminaryach utworzyć oddziały 
równorzędne, a wówczas nie byłoby takiego braku 
nauczycieli, jaki jest obecnie. Wreszcie trzeba i to 
zaznaczyć, że seiinarya prywatne żeńskie są tylko 
plagą społeczną. Najbiedniejsze uczenice muszą 
w nich za naukę drogo vłacić, przymierać głodem, 
byle tylko starczyło na taksę. A co ta nauka warta, 
lepiej nie wspominać! Często przed południem jest 
tylko jedna godzina nauki, lub są dwie, przedzie- 
lone jedną lub dwoma godzinami wolnemi, na 
które kandydatki idą na spacer. Za to odbywają 
się lekcye wieczorne, przy lichem świetle, do 6. 
lub 7.g., przez co powracające panny są narażone 
na napaści lowelasów. Brak także tym szkołom 
gabinetów naukowych, sal muzycznych, gimnas- 
tycznych, szkół ćwiczeń itd. (o wreszcie warta 
nauka wyczerpanego profesora, który w prywatnem 
seminaryum resztki wolnego czasu od właściwych 
swoich zajęć zużywa i spienięża? Czas więc naj- 
wyższy, avy tym anomaliom położyć koniec. 


Wiadomości potoczne. 


Poskromienie Schaschka. Pisaliśmy niedawno 
o „pięknem* obejściu, jakiego ze strony Lego „dy- 
gnitarza* d znał nauczyciel Rześnik. Mianowicie 
zato, iż wa urzędowem zgłoszeniem swoją żonę, 
nauczycielkę, po odbytym połogu odwiózł na po- 


sadę, został przez żywiecką radę szk. okr. uznany 
za zbiega, pozbawiony posady, a w dodatku rada 
szk. kraj., przez Schaschka w błąd wprowadzona, 
umieściła go na indeksie. Jak się dowiadujemy, 
rada szkol. kraj.. przekonawszy się ostatecznie 
o krzywdzie p. Rześnika, zniosła uchwałę rady 
szk. okr. w Żywcu, wróciła mu charakter służbo- 
wy, zaasygnowała płacę, a dopiero śledżtwo dy- 
scyplinarne wykaże, czy p. Rz. zawinił i w jakim 
stopniu... Na tem nie koniec! Rada szkoln. kraj. 
powinna wytoczyć dochodzenie dyscyplinarne prze- 
dewszystkiem Schaschkowi i surowo go ukarać 
zato, że skompromitował ją odmiennem przedsta- 
wieniem sprawy, przez co przez siebie dokonane 
wydalenie p. Rześnika z zawodu nauczycielskie- 
go — musiała cofnąć. A możeby przy tej sposo- 
bności zechciała rada szk. kraj. lepiej skontrolo- 
wać gospodarkę insp. Schaschka prowadzoną w okr. 
żywieckim pod osłoną radcy Zaleskiego. Miano- 
nowicie w szkole męsk. w Żywcu panowały w ub. 
roku szkoln. anormalne stosunki. Przyjaciel i za- 
ufany Schaschka, Wł. Nowotarski, obecny kier. 
szkoły, znany z kary sądowej za brzydkie oszczer- 
stwo i wielu „szlachetnych* czynów, podnoszo- 
nych publicznie, uczył tylko 8 godz. tygodniowo, 
a wolny przez to czas spieniężał korzystnie gdzie- 
indziej, za niego zaś ciągnęli inni przepracowani 
nauczyciele, przez co wydatność nauki musiała 
opaść. Natomiast nie.zapragnął Nowotarski ulgi 
w uzup. szkole przemysł., bo prócz kierownictwa 
uczył w niej pono kilkanaście godzin tygod., bio- 
rąc za każdą ok. 3 k., przez co miał parę tysięcy 
złr. rocznego dochodu, gdy koledzy cierpieli ble- 
dẹ... Podobno Schaschek zbyt wiele liczy na pro- 
tekcyę arcyksięcia Franc. Stefana, o którego dwór 
się ociera i dlatego tak dużo sobie pozwala i No- 
wotarskiemu. Postaramy się tedy uwiadomić o war- 
tości Schaschka urząd ochmistrzowski we Wiedniu, 
co jego poskromienie ułatwi. À 

Ciężkie czasy zbliżają się dla aspirantów inspe- 
ktorskich, pochodząch z nauczycieli lud., albowiem 
wobec hiperprodukcyi egzaminowanych profesorów 
szkół średnich ministerstwo oświaty wywiera na- 
cisk, by właśnie tacy, wyżej wykształceni kandy- 
daci, mieli pierwszeństwo do inspektury. Po smu- 
tnych doświadczeniach, uczynionych z inspektor- 
kami pośledniejszej sorty, nic nie mamy przeciw 
zamierzonej zmianie, byle kandydaci tacy wyka- 
zali się poprzednio dostateczną praktyką z nau- 
czania w szkołach ludowych. 

Hojny dar. Miliarder amerykański Rockefeller, 
zwany „Królem stalowym“ przeznaczył 50 milj. 
koron na szerzenie oświaty ludowej. A nasi ma- 
gnaci każą nauczycielom lud. cierpieć głód i nę- 
dzę! 

Skargi sądowe o prenumeratę. Niedawno proslo- 
wał w naszem piśmie redaktor „Szkolnictwa“, iż 
nigdy nie wytacza skarg swoim dłużnikom. W od- 
powiedzi otrzymaliśmy od nich stos listów adwo- 
kackich z grożbą skargi sądowej i doliczeniem 
kosztów przypomnienia. Znalazł się między za- 
czepionymi także kolega, który nas zapewnia, iż 
ma w swojem posiadaniu dowody zapłaconej pre- 
numeraty! Ładna historya. 

Z organizacyi. 28 sierpnia b. r. odbyło się we 
Lwowie posiedzenie „komitetu założycieli* do prze- 
prowadzenia politycznej organizacyi nauczycielstwa 
ludowego. Obrady prowadzono tajnie i poufnie, 
z wykluczeniem kontroli rządowej, a ich treść 
uchwalono ze wzgłędów taktycznych zachować 
w ścisłej tajemnicy. Niedługo jednak następstwa 
obrad będą widoczne. 

Małpowanie mundurków zaprowadziła na własną 
rękę dyrektorka szkoły wydz. żeńs. św. Marcina 
we Lwowie, przepisując dla każdej klasy osobny 
rodzaj i kolor bluzek i fartuszków. Sądzimy, że 
rada szkol. kraj. poskromi fantazye znudzonej da- 
my, szastającej cudzym groszem dla zaspokojenia 
swoich kaprysów. (K. L. 252). - 

Dr. Hartel, austr. minister oświaty, otrzymał na 
własne żądanie dymisyę i emeryturę. Tymczasowo 
został szefem ministerstwa oświaty wiceprezydent 
niższo-austr. rady szkolnej krajowej bar. Ryszard 
Bienarth. Dr. Hartel był dla oświaty życzliwie uspo- 
sobiony: Galicya zawdzięcza mu utworzenie wielu 
nowych szkół średnich. 

Niezwykła kontrola. 28 sierpnia br. r. odbywało 
się we Lwowie, w gmachu ruskiego towarzystwa 
podagogicznego, konstytuujące zgromadzenie nau- 
czycieli ruskich, należących do stowarzyszenia 
„Wzajimna pomiez*. Jakkolwiek na zeszłorocznym 
olbrzymim wiecu nauczycielskim policya urzędo- 
wnie nie była reprezentowaną, na powyższe, sto- 
sunkowo nieliczne, mniej ważne zgromadzenie, 
przybył starszy komisarz e. k. policyi, który tros- 
kliwie notował treść przemówień i nazwiska mow- 
ców. Gzy n zwiska te były oryginalne, lub uli 
bezpieczeństwa pseudonimami, co się już przyjęło 
na zebraniach pod „nadzorem władzy*, czy tem 
samem całe sprawozdanie nadkomisarza posiada 


aktualnie znaczenie, w to nie wchodzimy. Uderza 
przedewszystkiem fakt charakterystyczny, że zgro- 
madzenia nauczycieli rusinów zażywają „wzmo- 
cnionej ochrony“ c. k. władzy. 

Rugi w okręgu chrzanowskim. Od krótkiego czasu, 
gdy p. Zontek został inspektorem szkoł. w Chrza- 
nowie, poszli do innego powiatu na mocy art. 9. 
nast. nauczyciele, Rzeszowski kier. szk. z Jaworzna, 
Ghodorowska, Wojnowski i Malisz z Chrzanowa. 
Nadto odhywają się ustawiczne przenosiny we- 
wnętrzne tak nauczycieli stałych jak prowi- 
zorycznych, przez co okręg ten otrzyma nie- 
długo nazwę „koczującego*. 

Zapoznawanym narodem, który Węgrzy koniecznie 
chcą zmadiaryzować, są Słowacy. Jak się okazuje 
według ostatnich obliczeń, mieszkają oni zwartą 
ławą w północno - zachodnich Węgrzech na prze- 
strzeni 56 kilom. kwadr. w ilości 2,020.000 dusz. 
W dziesięciu komitatach tworzą przygniatającą 
większość (worawskim 95%,trenczyńskim i liptow- 
skim 93% itp.), w pięciu dalszych poważne mniej- 
szości (40%). Nadto zachowali Słowacy swoją mowę 
ustną i pisemną, podnieśli ducha narodowego, do 
czego przyczynia się własna prasa, przez co też 
opierają się skutecznie madiaryzacyi. 

W sprawie politycznej organizacyi nauczycieli lud. 
odbyło się w ostatnich czasach kilka wieców po- 
ufnych. Jako zasadniczy postulat postanowiono 
ścisłe porozumienie między nauczycielstwem pol- 
skiem a ruskiem, niesłychanie ważne, szczególnie 
w Galicyi wschodniej, w której wrogowie zmohi- 
lizowali wszystkie siły, aby nas rozdzielić. Powin- 
niśmy tedy zrozumieć matnię polityczną, w któ- 
rą nas chcą wplątać, przebaczyć sobie wszystkie 
urazy, stanąć pod wspólnym sztandare n. Gdy się 
nia da wszystkich zbłąkanych naprowadzić na 
dobrą drogę, trzeba szowinistów z akeyi wyelimi- 
nować, jakby ich nie było, tak samo wszystkie po- 
dejrzane elementy. Pozostała reszta wystarczy do 
przeprowadzenia naszych zamiarów. W niedługim 
czasie wydamy też po zgodnem porozumieniu z ko- 
legami Rusinami nową enuncyacyę, przedsięweż- 
miemy nowe kroki, świadczące o naszej żywotno- 
ści. Czas nagli, wybory za pasem, czem prędzej 
trzeba się łączyć, aby stańczykom wydrzeć, co się 
da, mandatów. Bliższych szczegółów udzielimy 
interesowanym listownie, bo ze względów takty- 
cznych tajemniczość jest konieczną. 

Zabawki paniczyków Któż nie zna gimnazyninych 
gogów, synów rodowej lub pieniężnej arystokra- 
cyi, paradujących za dnia w mundurkach bła- 
zeńskiego kroju, bulających nocami w ubraniach 
cywilnych po szynkach, domach rozpusty, przed- 
wcześnie wycieńczonych, bladych ? Papugi takie 
w swoich fantazyach nie mają miary, przez co 
stają się nieraz przyczyną nieszczęść... Niedawno 
jeden z lepszych paniczyków gimnazyalnych za- 
strzelił w Krakowie w czasie zabawy swego ko- 
legę, syna biednego krawca. Miła zabawa, przy 
której krew płynie, życie ucieka. Zbrodnię tę skla- 
syfikowano jako nieszczęśliwy wypadek — jej 
sprawca w drodze łaski uszedł prawie bezkarnie..Nie- 
długo też trzeba było czekać na następstwa... Już 
z początkiem zeszłego miesiąca, synalek dyre- 
ktora krakowskiej kasy oszczędności, p. Staniszew- 
skiego, mającego kilkanaście tysięcy złr. rocznego 
dochodu, dla zabawki strzelał sobie z dubeltówki 
w salonie (!) z tak wyśmienitym skutkiem, iż za- 
bawę tę jego kolega, Markiewicz, uczeń VI. klasy 
gimnazyalnej, przepłacił życiem! Usłużni wszech- 
władnego papy zabójstwo to ogłosili znowu 
jako nieszczęśliwy wypadek, twierdząc, iż ś. p. 
Markiewicz padł tylko od wstrząśnienia powietrza! 
Pozbawienie życia kolegi może młodemu Sta- 
niszewskiemu ujdzie bezkarnie, skończy szkoły 
i wyjdzie na „porządnego człowieka*, choć prze- 
laną krew ludzką ma na swojem sumieniu... Wi- 
dząc tego rodzaju „nieszczęśliwe wypadki*, musi- 
my z trwogą patrzeć w przyszłość. Tylko ostra 
kara aresztu, jeżeli nie ciężkiego więzienia, połą- 
czona z wydaleniem ze wszystkich publ. szkół 
austryackich, mogłaby im zapobiedz, uzdrowić 
rozkiełznanych paniczyków, igrających nawet 
życiem kolegów. Tego też oczekujemy od władz 
sądowych i szkolnych, z których ostatnie nie 
powinny żadną miarą cierpieć, aby zabójcy za- 
siadali w jednej ławie z porządnymi uczniami... 
Zresztą dla wszystkich równa miarka. Przypomi- 
namy fakt, który zaszedł na wiosnę b. r., Utalen- 
towany słuchacz filozofii uniwersytetu krakowskie- 
go, utrzymujący z lekeyi i stypendyum staruszkę 
matkę, dopuścił się sfałszowania podpisu profe- 
sora na indeksie, aby otrzymać wyższy zasiłek 
naukowy. Zato senat postanowił go relegować 
i oddać w ręce sądu, (wpakować do kryminału), 
czyli zniszczyć zupełnie jego egzystencyę. Zro- 
spaczony młodzieniec zamordował matkę i siebie... 
Dla biedaka senat akademicki nie miał miłosier- 
dzia, choć popełnił tylko czyn lekkomyślny, który 
niedoświadczonemu można było wybaczyć. Czy 


zabójstwo kolegi przez rasowego paniczyka nie 
jest czemś gorszem , czy nie zasługuje przynaj- 
mniej na to, aby zabójcę na zawsze z ław szkol- 
nych wytrącić, zwłaszcza, iż zaraożni rodzice mo- 
ga mu dać prywatną edukacyę? Nad kwestyą tą, 
przewidując jej następstwa, kompetentne sfery po- 
winny się dobrze zastanowić, gdyż, rewolwery, 
sirzełaniny młodzieży i mordy szkolne zaczynają 
przybierać rozmiary niepokojące. 

Przypomnienie na czasie. W tut. urzędowem se- 
minaryum naucz. żeńs. uwzględnia dyr. Vimpeller 
tylko „urzędową“ zimę, lo znaczy, że opalanie izb 
szkolnych rozpoczyna się w listopadzie, a kończy 
w marcu. Tymczasem się trafia, iż w październiku 
lub kwietniu pada śnieg, nastają dokuczliwe pluty, 
przez co kandydatki narażają w nieopalonych izbach 
swoje zdrowie na uszczerbek. Może więc rada 
szkoł. kraj. jeszcze przed październikiem b r. po- 
uczy p. Vimpellera, iż tego rodzaju oszezędność 
jest sknerstwem. 

P. Płażek, powrócił zdrów z urlopu i objął na 
nowo urzędowanie. Przyjmuje codziennie od 12 —1., 
z wyjatkiem piątków i sobót. 

Schronisko nauczycielek w Zakopanem, które w ca- 
łym kraju, nawet na okr. konferencyach naucz. 
zbierało dla siebie składki, ogłasza, iż od 1/9, po- 
tem od 1/10 b. r. będzie miało kilka miejse wol- 
nych. Przyjęcie zawarunkowane świadectwem 
ubóstwa (!) i specyalnem świadectwem, które le- 
karz od siebie ma przesłać do zarządu! Wobec 
takich ulg i problematycznej wartości pohytu 
w schronisku, lepiej już, żeby je zarządzające 
panie na trwałe dla siehie zaokupowały. Oszezę- 
dziłyby przez to nauczycielkom lud. ironi, iż mogą 
być bogate, oraz zabiegów i kosztów, zwłaszcza, 
iż przechwalone Zakopane, posiadające klimat nader 
zmienny więc mimo chwalb interesowanych le- 
karzy niebezpieczny dla chorych, i wprost roz- 
hójniczą drożyznę, nikogo nie nęci. 

Naszych zwolenników upraszamy uprzejmie o po- 
danie nam kartką korespondencyjną adresu osób, 
któ ym wypadałoby przesłać bezpłatne numery 
okazowe „Gazety Szkol.*, chodzi nam bowiem 
o to, byśmy nikogo nie ominęli, ktoby się nada- 
wał do organizacyi. 

Schronisko ks. Lubomirskich ze szkołą dla osie- 
roconych chłopców w Krakowie, wzniesione i utrzy- 
mywane przy pomocy milionowych funduszów, 
mieli objąć w zarząd OO. Salezyanie, bo tut. de- 
legat namiesinictwa r. dw. Federowicz uważał ich 
za lepiej nadających się do tego celu, niż nauczy- 
cieli i duchownych świeckich! Zapomniał jednak 
szan. protektor, że OO. Salezyanie nie są autory- 
zowani w Austryi, przez co też ministerstwo oświa- 
ty nad jego propozycyą na teraz przeszło do po- 
rządku dziennego. Schroniskiem tem zajmiemy się 
szerzej w następnych numerach. 

„Inspektorska samowola*. Pod tym tytułem po- 
mieszcza „Monitor* żale młodego nauczyciela lud. 
na insp. Dąbrowskiego, który nie dał mu przy- 
obiecanej posady, przez co parę miesięcy musiał 
pozostać na bruku, a gdy się zgłosił do odbycia 
jednorocznej służby wojskowej, znowu puścił go 
na wrzesień na zieloną paszę. Wymowna ilustracya 
do naszych uwag nad odnośnym okólnikiem rady 
szkol. kraj, podniesionych w ostatnim numerze 
„Gazety Szkolnej*. 

Od insp. Reicherta z Bobrki dopomina się pu- 
blicznie zwrotu dokumentów służb. p. Matuszek, 
naucz. pryw. szk. w Heinrichsdorf, bo bez nich 
z pięciorgiem dzieci nie może znaleść kawałka 
chleba! x 

Seweryna z Żuchowskich Duchińska, zasłużona 
pisarka polska, zmarła w Paryżu 22. sierpnia b.r., 
w 80. r. życia. Napisała wiele gawęd, powieści 
poetycznych, największą jednak sławę zjednały jej 
książki dła młodociannego wieku, których ułożyła 
sporą ilość. 

List z Bohorodczan. (Biba na cześć inspektora. 
Niewyraźna epide mia. Wybór delegata). Niejaki 
Julian Fiałkowski, nauczyciel antiqua educatianis, 
bo mający ukończoną preparandę buczacką, w do- 
wód wdzięczności, że inspektor Nowakowski z po- 
minięciem zdolnego nauczyciela szkół wydziało- 
wych, p. Onufrego Kurdydyka. jego zamianował 
prowizorycznym kierownikiem 5-klas szkoły męs- 
kiej, zarządził 25 sierpnia b. r., ucztę pożegnalną 
na cześć inspektora Marcelego Nowakowskiego, 
którego ku powszechnemu z:dowoleniu inteligen- 
cyi z całego powiatu przeniesiono do Brzozowa. 
Fiałkowski ściągnął jako haracz po kilka koron 
od nauczycieli na wyżerkę i wybitkę. Wielu nau- 
czycieli i nauczycielek uchyliło się od wzięcia 
udziału w pożegnaniu inspektora, ponieważ tenże 
stał się wielce niepopularnym i znienawidzonym 
wskutek przeforsowania wyboru F. Guefy na de- 
legata do Rady szkolnej okręg., a także przez 
swe intrygi, jakie robił między nauczycielami, by 
rozbić ieh solidarność w protestowaniu przeciw 
niefortunnemu wyborowi delegata. Ciekawą jest 
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też rzeczą, czy na ewentualność, gdy w Krakowie 
zostanie utworzoną expozytura Rady szkolnej kra- 
jowej, zyskają tamtejsi mieszkańcy co na oświa- 
cie, bo w Sołotwinie od czasu, gdy została ulw v- 
rzaną expozytura Rady szkolnej okręg. w osobie 
delegata Gucfy, jeszcze go-zej dzieje się z oświatą 
jak dawniej Od drugiej połowy maja aż doląd 
trwają ciągle w 4-ro klas. szkole wakacye, niby 
wedle szkarlatyny, która jakoś w dziwny sposób 
mniej groźnie objawia się w licznie frekwento- 
wanej 3-klas. szkole br. Hirseha, bo nauka tam 
zakończyła się dopiero popisem uczniów dnia 9 
lipca. Dnia 10.i 11. lipca bawił w Sołotwinie na 
wizycie kanonicznej ksiądz arcybiskup Bilczewski, 
który zgromadzał około siebie liczną młodzież 
tak miejscowa. jak zamiejscową z kilkunastu gmin 
do parafii sołotwińskiej należących, przez dłu szy 
czas katechizował i bierzmował, a jakoś nikomu 
to na zdrowiu nie zaszkodziło! Inteligentniejsi ro- 
dzice chrześcianie posyłają swe dzieci do szkoły 
izraelickiej,j bo tam one nie tylko są więcej od- 
porne na różne epidemie ale i więcej korzystają 
z nauki, gdyż kierownikiem szkoły jesl fachowo 
wykształcony nauczyciel. Przewodniczący Rady 
szkol. miejscowej ksiądz rit. gr. Michał Głowacki 
posyła swego syna do szkoły ludowej w Stanisła- 
wowie, bo nie może jako ksiądz posyłać do izra- 
eliekiej, a do 4-ro kl. chrześć. nie warto... lele- 
gatem na krajową konferencyę nauczycielska 
z okręgu bohorodczańskiego został wybranym na 
33 głosujących 17 głosami Hieronim Przepiliński, 
kierownik szkoły żeńskiej w Bohorodczanach, któ- 
ry tu przed paru miesiącami został przeniesiony 
aż Kańczugi. Szczęściem jego jest, że znany ma- 
cher wyborczy, inspektor Marceli Nowakowski, 
zarządził na jego korzyść wybór zaraz po zagajeniu, 
na pierwszem posiedzeniu, a nie, jak jest zwy- 
czajem, dopiero na ostatnim, bo byłby i tyle gło- 
sów nie otrzymał gdyż zachowanie się Przepiliń- 
skiego w czasie koaferencyi nie było wielce takto- 
wne i sprawiało wstrętne wrażenie! Powołany 
przez insvektora na ztstępeę przewodniczącego 
zachowywał się sam tak niespokojnie, że inspe- 
ktor był zniewolony go upominać. W czasie obrad 
zabierał kilka razy głos, stawiając wnioski fan- 
tastyczne, a przytem jednym tchem wypowiedział 
„nie chwaląc się*, jaką on posiada kwalifikacyę 
i że był przez kilka miesięcy (!) za gramicą 
itp. Wypowiadał to wszystko w sposób nader ko- 
miczny, a swemi przechwałkami sprawiał wielki 
niesmak w audytorium, chełpiąc się jeszcze, że 
z pewnym profesorem uniwersytetu lwowskiego 
pozostaje w korespondencyi! Jeśli na konferencyi 
krajowej ten chełpiący się gaduła będzie się tak 
samo zach 'wywał, to może go spotkać bardzo nie- 
miły despekt, a swemu protektorowi, M. Nowa- 
kowskiemu, honoru wcale nie przyniesie. ((dn.) 

Sejm galicyjski, sławny opiekun oświaty, dobro- 
czyńca nauczycielstwa lud., które mu zawdzięza 
głód, nędzę, społeczną poniewierkę, zbierze się 
w pażdzierniku na obrady nad stańczykowskiem 
dobrem, zawotuje krocie dla blagierów, miliony 
na cele dekoracyi, parę dziesiątek dla wdów i sie- 
rót po nauczycielach ludowych, błyśnie humorem 
na marszałkowskim raucie, aby po tem zapraco- 
waniu się dla dobra wspólnego i zainkasowanin 
dyet odbyć paromiesięczną „siestę*. Otwarcie obrad 
sejmowych oczekujemy... ze wstrętem. 

„Honorowy pokój“ zawarła Rosya z początkiem 
września b. r. po 18. miesięcznej krwawej wojnie 
z Japonią. „Honor* na tem polegał, że w czasie 
całej kampanii Rosya nie wygrała ani jednej bi- 
twy lądowej lub morskiej, natomiast straciła flotę, 
wartości miljarda rubli, drugi miljard w materyale 
wojennym, 400.000 ludzi zabitych, rannych lub 
wziętych do niewoli! Odpędzono ją z Korei, którą 
chciała zaanektować, wyrugowano z Mandżuryi, za- 
grabionej Chinom, z półwyspu Kwantuńskiego, 
Portu Artura, Dalnego. Nadto musiała „odstąpić * 
Japonii lepszą, południową połowę Sachalinu, tak 
wielką, jak Czechy. Potęga Rosyi nad Ocęanem 
Spokojnym złamana. To się nazywa „pokojem ho- 
norowym*. Do „honoru“ Rosyi przyczyniły się 
także: niesłychana korrupcya w intendanturze, nie- 
uctwo i tchórzostwo oficerów sztabowych, jene- 
rałów, admirałów, którzy się tłumnie poddawali 
Japończykom, nawet z uzbrojonemi eskadrami floty 
(Nebogatow). Polityka gwałtów, ciemnoty, depta- 
nie talentów, wysuwanie na naczelne stanowiska 
protegowanych idyotów na caracie, wierzącym 
w brutalną siłę, pomściły się srodze. Klęska Ro- 
syi, to tryumf oświaty, sprawiedliwości, kultury! 


Zalegających z przedpłatą prosimy o jej 
wyrównanie. 
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WŁASNEGO WYROBU 

ciężko czysto lniane z najlepszych gatunków przędzy 
jako ło: Weby z aprelurą i bez, płótna od naj- 
grubszych do najcieńszych, od 80—200 em. szer., 
dymy, chusteczki białe i kolorowe, obrusy i ser- 
wety wszelkich gatunków, ręczniki, drelichy, płó- 
cienka kolorowe i zeliry w różnyeh deseniach, 
barchany, szewioty (zeugi) na ubrania męskie. 
damskie i dziecinne, letnie i zimowe ilp. wyroby 


po cenach najtańszych 
poleca 


MIECZYSŁAW. GONET 


w Korczynie obok Krosna 
Cenniki i próbki na żądanie wysyła się franco. 


Najwiekszy 
skład ulepszonych 


SINGERA 


maszyn do szycia 
i haftu 
R. Pawłowskiego 


dawniej 


l. Iwanickiego £ | 
w Krakowie, Rynek 18, W S77 => 


< 


poleca niezrównanej dobroci maszyny do szycia 
ręczne od 30 do 65 złr., nożne od 40 do 120 złr. 
Gotówka 10 o taniej. 


Drukarnia 


A. Koziańskiego 
w Krakowie, Karmelicka 2. 


diukująca »Gazetę Szkolnąc, wyko- 
nuje wszelkie roboty w 'zakres dru- 
karstwa wchodzące od najprostszych 
do najwykwintniejszych, j. t. bilety 
wizytowe, zaproszenia, odezwy, cen- 
niki, cyrkularze, plakaty, broszury, 
książki i t. p., czcionkami polskiemi, 
rosyjskiemi, niemieckiemi, ruskiemi, 
francuskiemi, czeskiemi, greckiemi, 
szybko i gustownie 
po cenach bardzo umiarkowanych. 


Cenniki na żądanie gratis i franko. 


SCHUTZ i CHAJES 
Dom bankowy we Lwowi, Plac Maryacki I. 7. 
K. Zieliński 
mechanik i optyk 
w Krakowie, Linia A-B, I. 39 


poleca 
swój obficie zaopatrzony magazyn wyro- 
bów optycznych i mechanicznych. - 


————— a 
Rzadowo © uprawniona 
| 


Fabryka wód minerainych, 


sztucznych i specyalnie leczniczych 
pod firma 


K.Rząca i Chmurski 


w Krakowie, ul. św. Gertrudy |. 4, 

wyrabia pod kontrolą Komisyi Przemy- 

słowej Tow. Lek. Krak. polecone przez 
toż Towarzystwo 


Wody mineralne 


odpowiadające składem chemicznym wo- 

dom: Bilińskiej, Gieshiiblerskiej, Selter- 

skiej, Vichy, Marienbadzkiej, Homburg, 

Kissingen, tudzież specyalnie lecznicze 

jak: litową, bromową, jodowa, żelazistą, 

kwaśną, oraz normalne wody mineralae 
z przepisu Prof. Jaworskiego. 


Sprzedaż cząstkowa w aptekach i drogneryach. 
Cenniki wa żądanie franco. 


[ Już wyszły z druku 


nakł dem E. Szajowskiego wydawnielwa dzie- 
ałek pedagogicznych we Lwowie: 
Słowniczek do początków nauki języka 
niem. na kl 8 szkół ludowych . 40h. 
Słowniczek na kl. 4-lą . O „AB? 
Polisko-ruski elementarz do wyuczenia 
się czytania i pisania po rusku 
w 18 półgodzinnych lekcyach, opra- 
Wy w ptotno P Ja ZSME 
Jak leczyć nieuctwo? Poradnik dla 
rodziców iuczących wychowawców 80 , 
Do nabycia w wydawnictwie ul. Jabłonow- 
skich 1. 30. tudzież we wszystkich księ- 
garniach we Lwowie i na prowincyi. 
Za nadesłaniem gotówki lub» marek pocz- 
towych wysyła się opłatnie. 
Odsprzedającym zapewnia się znaczny rabat. 


50, 


„TLEN“ 


"eE 


wyrabia i poleca: 
; Atrament kanceluryjny zwykły i dokn- 5 
y mentowy 
: Atrament szkolny 
: Atrament do kopiowania anlracenowy 
i i hemateinowy 
: Atrament yalasowy i cesarski E 
: Atramenty kolorowe zwykłe i metali- 
czne we wszystkich barwach : 
| Atrament hektograficzny j 
£ Atrament autograficzny : 
: Farby do stempli kauczukowych i me-3 
f talicznych i 
E Masa lektograficzna Ę 
Płyn do wywabiania atramenlu z pa-3 
LE pieru i tkanin E 
£ Atrament kancelaryjny i szkolny w ka- 
|: mionkach i flaszkach różnych pojemno-: 
: ści oraz na litry w butelkach i beczkach. 3 


I Biorącym znaczniejszą ilość odpowiedni opust. : 
- Liczne nznania fachowcom ze strony odbiorców. 


r r>|—lclc-lc>i>lc>lZI=lr 


Rutynowany pedayog 
obznajomiony gruntownie ze sprawami szkolnemi, 
podejmuje się opracowania wszelkich próśb, re- 
kursów, tematów konferencyjnych, i |. p. 
w języku polskim i niemieckim. |! norarynm 
umiarkowane. Zapylania należy przesył. $ do „(ia- 
zeły Szkolnej* w Krakowie pod li. W K, z do- 

łączeniem marki na odpowiedź. 


W „GAZECIE SZKOLNEJ: 


można zamówić. 
I. Roczniki „Gazety szkolnej“ z r. 1902, 1908, 1904, 
zamiast 8 kor., po 4 kor. jeden. 
H. „insp. szkolny Alojzy Schaschek'* KO 
IH. Poradnik dyscyplinarny, JE) „ KW la 
1V. Przewodnik metodyczny W Traczyńskiego. 
Cena dla prenumerat. „Gazety szkolnej“ 1 kor. 
V. „Tygodnik Illustrowany* z dodatkami, dla 
pren. „Gazety szkolnej* kwartalnie „ 6 kor. 
Wszystko za nadesłaniem gotówki. 


—— 


+O Ukladzie przyszłego Ele- 
mentarzać, napisal E. Z. Ziołowski, 


naucz. lud. w Jaśle. — Cena 50 hal. Do nabycia 
u autora w Jaśle i we wszystkich księgarniach. 


JAN CIEŚLAK z Tyńca, ost. poczta 
Skawina. 
poleca swoje wyroby fabryczne z naturalnej, czystej, 
pięknie barwionej wełny. t. j. rozmaite elegackie 
czapki, rękawiczki, skarpetki, pończochy, koszulki, 
kamizelki, spodnie itd. — Ceny umiarkowane. 


xkkkktitkkitkitktkkitkiitwkktkk 
x . 
£  rzewodnik metodyczny 
$ 
K 
K 


do nauki wiadomości z dziejów i przyrody, 

ułożył W. Jraczyński, kier. szkoły w Ro- 

kietnicy, o. p. Kosienice. — Cena 1:50 hal. 
jj Do nabycia u autora. 
KKKYKEYKKEYKMKYKYFKKKMFEEEKEWE 
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| Nauczycielska Ajencya handlowa| | 
5 È! 4 
X | Lwów, Rynek 44 NI $ 
y i i g 
Ñ | poleca: II 3 
Ń najlepsze druki szkolne.— Formularze j | $ 
? do nauki stylu praktycznego, pole- HU $ 
? cone przez c. k. Radę szkolną kraj. UI 3 
$ Nowy inwentarz szkolny, opr. za 60 h. l $ 
Ń Tanie zeszyty ośmiokartkowe po 1 K. HI 3 
$ 25 h. za setkę (lineamenta: A, B, C. | È 
: D, J, K) — Notatki 32 kartkowe po | | | 
l K. 5-20 za 100, a 40 kartkowe po JI 3 
y K. 6-10 za 100 sz. i 3 
? I) IB I | j} f $ 
A | | | | | | | [i $ 
| | | | | 
N | N 
? MI i | | IJ i i 4 
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MASCE NW EE E E OOS E OO E E R 


Przez Wysokie e. k. Na- 
miestnictwo koncesyono- 
wane 


| Biuro podróży 
Zofii Biesiadeckiej 
Oświęcim (dworzec) 


‘e 


sprzedaje bilety okrętowe 
do Ameryki 


I, IL i II. kl. dla parostat- 

ków pospiesznych, oraz bile- 

ty kolejowe dla kolei półno- 
cno-amerykańskich. 


Ceny ściśle według taryf okre- 
towych i kolejowych. 


Bilety okrętowe do Kanady 


i bilety kolejowe kana- 
dyjskie. 


Prospekty darmo i opłatnie. 


W Anubkoasnni A Knalańaliana we HFuabasuia 


